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15 BM. „PILOTAŻOWY” PRZEGLĄD
W WYDZIALE SLABING

Jeszcze raz o problemach ludzi zamieszkałych w PLESZOWIE 
— w pierwszej strefie ochronnej Huty im. Lenina (str. 1—6, 7) 
OCYNKOWNIA HiL obchodzi swoje 25-lecie, lecz jubileusz ten prze­
szedł prawie bez echa (str. 1—6, 7) 0- Okazuje się, że można dobrze 
żyć, nie pracując —— artykuł „WEGETACJA” (str. 8) „EFEKTY 
PRZYCHODZĄ Z POŚLIZGIEM” — o współpracy technicznej kom­
binatu z krajami demokracji ludowej (str. 3) ♦ Przyjemna wiadomość 

. dla oczekujących — „BĘDĄ TELEFONY” (str. 8)

r rA DZlS: Cyprianom, Cyry­
lom, Emilom, Emilianom, i Syl- 
wiuszom. A 9 SIERPNIA: Ja­
nom, Klarysom, Romanom 1 
Romualdom A 10 SIERPNIA: 
Bernardom, Bogdanom, Filo­
menom i Wawrzyńcom A 11 
SIERPNIA: Aleksandrom, Wło­
dzimierzom, Żulom i Zuzan­
nom ▲ 12 SIERPNIA: Euze­
biuszom, Klarom, Lechom 1 
Piotrom ▲ 13 SIERPNIA: Dia­
nom. Gertrudom, Helenom, 
Janom i Kajetanom

NTO W EiJlH JJiT.Y, CZY ATESTACJA
UZDROWI GOSPODARKĘ?

8 sierpnia o godzinie 18 od­
było się nadzwyczajne spot­
kanie Zarządu NSZZ Pr. KM 
HiL s Alfredem MIODOWI­
CZEM i jego ekipą. Cel: kon­
sultacja na temat — jak go 
bazwano — „Wstępnego pro­
jektu programu polskich 
związków zawodowych” oraz 
„Tez w sprawie zmian i uzu­
pełnień dotychczasowego sta-
u»uuiuiiUHimMHUUuuninunnnnuauiniimnHnm«iiinHHmnni*uinMUuuMnumHMUHH*

ROZHULAŁY" SIĘ ZESPOŁY GOSPODARCZE

tutu OPZZ”, a także wybór 
delegatów na U Zgromadzenie 
OPZZ, które odbędzie się od 
26 do 30 listopada br. w War­
szawie.

Było to jedno g pierwszych 
w kraju spotkanie konsulta­
cyjne. Tu właśnie w HiL. 
Stąd zapewne więcej dzienni­
karzy zarówno tych warszaw­
skich, jak i krakowskich, niż

ludzi, którzy mieM dyskuto­
wać.

Zanim jednak przewodni- 
ezący hilowskiej organizacji 
związkowej, Władysław Sit- 
kowski, zaprosił do dyskusji, 
przemówili rzecznik prasowy 
OPZZ i Alfred Miodowicz.

Franciszek Ciemny (rzecz­
nik prasowy) zapoznał człon-
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' Od 1 ezerwea br. kiedy to 
«ostały powołane do życia, do 
końca lipea ich liczba osiągnęła 
135 z wyraźną tendencją wzro­
stową. Funkcjonują one w • 
zakładach. Prawdziwym poten­
tatem jest tu Zakład Stalow­
niczy, w którym pojawiło się 
aż 65 sespolów. Na drugim 
miejscu znajduje się Zakład 
Wielkopiecowy — 16 zespołów, 
potem — Zakład Walcowni 
Gorących Kęsisk, Profili i 
Taśm — 14. Dalej idą kolejno: 
Zakład Transportu Kolejowe­
go, Koksochemiczny, Walcow­
nie Zimne Blaeh, Walcownia 
Gorących Slabów 1 Blach, 
Rur Zgrzewanych ora« Wydział 
Magazynów.

Gdyby chcieć określić ich ro­
lę, można by powiedzieć krót­
ko, że ratują starą hutę przed 
ostateczną rozsypką. Obecność 
służb remontowych z prawdzi­
wego zdarzenia na wielu wy­
działach ma eharakter wręcz 
śladowy; ogólnie zaś biorąe te, 
które istnieją, nie są w stenie 
połatać wyzierających z każ­
dego kąta dziur i usterek. Po­
wołanie zespołów — jeśli moż­
na sięgnąć po tak śmiałe sfor­
mułowanie — stało się wręcz 
warunkiem sine qua non dal­
szego w miarę normalnego 
funkcjonowania HiL,

la się sprawą tek palącą, że w 
pewnym momencie dyrekcja 
kombinatu nie miała innego 
wyjścia, jak tylko sięgnąć po 
jedyne realne wyjście z sytua­
cji: zachęcie pracowników do 
przeprowadzania ich we wła­

snym zakresie. Kosztem wod­
nych sobót i niedziel. Stało się 
to w roku 1082. Akatualne ze­
społy gospodarcze mają swój 
pierwowzór w tamtych «two­
rzonych trzr lata temu.
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W OCYNKOWNI TOPIĄ „GĄSKI
S 12 TON NA JEDNEJ ZMIANIE

rr

ZANIM ZAPADŁY ~ 
DECYZJE WŁADZ 

CENTRALNYCH
Potrzeba rozwiązania proble­

mu kulejących remontów sta-

(DGOB
NUDYŚCI GÓRĄ!

Przechodząc obok sklepu 
„Mody Polskiej* przy Placu 
Centralnym zdębiałam: jedno­
częściowy strój kąpielowy g 
jakiegoś tworzywa sztucznego, 
niezbyt efektowny, kosztuje 
6250 zł, drugi zaś — jeszcze 
mniej efektowny — prawie 5 
i pół tysiąca. Za co? Za nie-
. CIĄG DALSZY NA STR. i i

Pojęcie ATESTACH STANOWISK PRACY pojawiło się 
po ras pierwszy na forum publicznym w elementach 
kwietniowego XXIII Plenum KC PZPR, Prawie równo­
cześnie Rada Ministrów w wydanej 18 marca uchwale 
nr 29 zatwierdziła program przygotowania i przeprowa­
dzenia w skal] całej gospodarki narodowej powszechnego 
przeglądu stanowisk pracy. W wykonaniu tej uehwaly 
minister pracy, płac i spraw socjalnych wydał zarządze­
nie (nr 22) obligując« wszystkie przedsiębiorstwa pań­
stwowe do przeprowadzenia przeglądów i atestacji sta­
nowisk pracy.

W tym samym czasie problemy te, a także inne zwią­
zane x organizacją pracy w ogóle, były przedmiotem wie­
lu wypowiedzi na forum X Zjazdu.

: Wokół tej sprawy powstało szereg niedomówień, któ­
rych wyrazem były wypowiedzi rejestrowane i ogłaszane 
w prasie, radiu i telewizji. Z drugiej strony wygłaszano 
hurraoptymistyćzhe opinie o atestacji, która miałaby być 
panaceum na wszystkie niedomogi naszej gospodarki, ma­
jąca spowodować sama przez się wzrost wydajności pracy, 
• tym samym wzrost wynagrodzeń itp. Z drugiej poja­
wiły sję obawy szczególnie dotyczące spraw zatrudnienio­
wych, wieści o śrubowaniu norm pracy, o przymusowych 
ruchach kadrowych, przekwalifikowaniu „umysłowych" 
na „fizycznych" ezy wreszcie opinia, że będzie to kolejna 
-keja prowadząca donikąd.

Z „nowym” idzie majster pe całej linii i pokazuje, co i jak' 
się robi. Jak się ehłopak czuje na «iłach, bystry jest, ma wy­
kształcenie, a przynajmniej trochę sprytu, to sostaje przy wan­
nie, jest eeynkowaczeiu. Słabsi, bez przygotowania, nie mają 
możliwości wyboru, stają do pakowania. Łudzi brakuje wszędzie, 
w papiery prawie nikt już tu nie zagląda, choć wymaga się 
ciągłej mobilizacji, umiejętności i skupienia. Pomyśleć, że gdy 
25 lat temu powstawała OCYNKOWNIA wszyscy tu mieli co 
najmniej średnie wykształcenie!

Nie mogło zresztą być ina­
czej: sprowadzona z USA li­
nia produkcyjna należała w 
1061 roku do najnowocześniej­
szych w świecie. Wyposażenie 
Ocynkował zakupiono dzięki 
dużej pomocy inżyniera Sędzi­
mira, Polaka prowadzącego o- 
becnie w USA biuro konstruk­
cyjne. Cały ten proces tech­
nologiczny jest jego dziełem, 
wynalazek swój próbował za­
stosować jeszcze w 1937 roku 
w Świętochłowicach. Po wojen­
nej tułaczce losy rzuciły go 
do Stenów Zjednoczonych; tam 
już został, ale do ojczyzny 
ciągnie go sentyment. Odwie­
dza kraj, bywa w macierzystej

KANIKUŁA

uczelni — krakowskiej AGH. 
Cieszy się tu zresztą olbrzy­
mim uznaniem. Nie tylko O- 
cynkownia, ale też stosowa­
ne pospolicie walcarki są je­
go konstrukcji.
CIĄG DALSZY NA STR. 6—7
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PIERWSZY zastęp­
ca dyrektora naczel­
nego, dyrektor pro­
dukcji Janusz RA- 
ZOWSKI, pełniący 
pod nieobecność dy­
rektora Eugeniusza 
Pustówkł obowiązki 
szefa kombinatu, na 
artykuł „Hutnicy czekają, 
staki też” zareagował natych­
miast. Jak dobry gospodarz.

Słowo gospodarz przewijać 
się będzie w eałej jego wypo­
wiedzi: — Każdy gospodarz 

cai«»MMa«aisaaBaBEKausDaaBEsi

PRZEPYCHANKA

GOSPODARZ
„HUTNICY CZEKAJĄ, 

PUSTAKI TEŻ”

pil-

fotoreportaż str. 7
t

Pleszowianie nie poddają się. Walczą ciągle o „wyjście/“ 
«e strefy ochronnej. Od kilkudziesięciu lat domagają się, 
by im godziwie płacono za pola, gospodarstwa, domy, któ­
re zabiera im wielki przemysł. Nie chcą też żyć w jeg® 
sąsiedztwie. Domagają się więc mieszkań, działek budo­
wlanych, gospodarstw zamiennych. Dochodzą swego, ate 
jakoś, dojść nie mogą. „Swego” dochodzi już kolejne po­
kolenie pleszowian. Rozgoryczeni pukają do różnych drzwi, 
piszą coraz bardziej agresywne w wymowie pisma do u- 
rzędów. Już nie proszą, już żądają załatwienia spraw u- 
statecznie i do końca — spraw, które ieh zdaniem winny 
być załatwione 30 lat temu, kiedy to budowano kombinat, 
Mają dość obietnic, zwodzenia, uprzejmego wysłuchiwa­
nia.
! ZORGANIZOWALI SI<
F 26 marca na jednym z kolejnych zebrań mieszkańców 
powołano kilkuosobowy zespół nazwany Komisją Osiedlo­
wą ds. strefy. Ma ona reprezentować interesy mieszkań­
ców Fleszowa. Sprawę swego „być albo nie być” mies«- 
kańey Fleszowa przekazali: "Stanisławowi Pyrlikowi, Ja­
nowi -Zasadzie, Franciszce Piekarczyk, Elżbiecie Gregote 
1 Władysławowi Gajochowi.
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na swym podwórku chce miei 
porządek. Uruchamiając W-90 
chćieliśmy stworzyć warunki 
rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego we wszelkiej 
formie. Óni sami, kierujący, 
tym wydziałem, wymyślili 
koncepcję robienia tam pusta­
ków. I zaczęła się sprawa. Tu 
znowu patrzę jole gospodarz. 
Gdy moi znajomi budowali so­
bie domki, pożyczyli formę i 
we trzech robili r.i mniej ni 
więcej, tylko 300 puslakóut 
dziennie. Ten, kto pożycza wi­
brator, żąda zapłaty 800 zł za 
dniówkę, bo wie, ie można 
zrobić 400 pustaków dziennie. 
Podkładają worek z cementem 
na trawie i produkują. Pro­
dukują dla siebie więc i wy­
dajność inna.

My zrobiliśmy sobie piękny 
plac. Zakupiliśmy trzy pusta- 
czarki. To nie wibratorek, to 
maszyny. Jest prąd, są ludzie. 
Jest majster, organizacja pra­
cy. I drogie pustaki. Narzeka­
my na ceny, na narzut. Rób­
my ich 1200 a narzut zmniej­
szy się o jedną czwartą. Je­
stem za sprzedawaniem pu­
staków po kosztach własnych, 
ale koszty własne muszą być 
niskie. Można produkować ta­
niej. To taniej — to może być 
zmiana receptury — tańszy 
surowiec.

GLĄG DALSZY NA STR. I



TYDZIEŃ
♦ (v) PRODUKCJA. Przfez pierwsze 

6 dni miesiąca plan produkcji koksu 
wykonano w 99 proc., surówki także W 
89, blachy zimnowalcowanej — 100 proc., 
blachy gorącowalcowanej — 97 proc, 
ale za to w sumie wszystkich wyrobów 
gorącowalcowanych 102 proc.
♦ REMONTY. Od 4 do 7 sierpnia 

trwał remont Walcowni Slabing, w re­
moncie jest nadal piec martenowski nr 
9 a także — w Siłowni — kocioł nr 5 
i —od niedawna — nr 6.

♦ AWARIE. Z powodu zaniku ąapię- 
cia w sieci państwowej nastąpiło prze, 
palenie pancerza konwertora nr 3 od 
strony wsadowej. Teraz trwa tam pla­
nowany wcześniej remont,

♦ KARY XA PRZESTOJE. Średni 
postój wagonów PKP w hucie 31 lipca 
wynosił 15,9 godz. zapłacono karę — 
108 tys. zł, 1 sierpnia średni postój 20,7 
godz, kara 860 500 zł, 2 sierpnia 18,9 
godz, kara 573 120 zł, 3 sierpnia — 18,0, 
kara — 510120 zł, 4 sierpnia — 21,0 
godz, kara — 992 300 zł, 5 bm. aż 21,8 
godz. j kara 1 061 280 zł. Na pocieszenie
— droższe niż postojowe na kolei jest 
frachtowe. Rudę ze statków wysłano do 
huty, a u nas akurat...remontowana by­
ła wywrotnica kamienna.

♦ WYPADKI. Krótko, ku przestro­
dze, informujemy o serii tragicznych 
wypadków 2 sierpnia w Wydziale 
Przerobu Złomu ZH — wypadek śmier­
telny, 4 sierpnia w wydziale K-l Ko­
ksowni — wypadek śmiertelny, 6 sier­
pnia w Warsztacie Mechanicznym ZH
— wypadek inwalidzki (amputacja 4 
palców ręki).

♦ KOMISJA POJEDNAWCZA NSZZ 
(dawna Rozjemcza) miała odbyć jedno 
ze swych posiedzeń 6 bm. o godz. 14. 
W wyznaczonej sali na próżno oczeki­
wali wezwani nań (i oderwani od co­
dziennej pracy) kierownik Rejonu In­
westycji Przetwórstwa Hutniczego, eko- 
nomistka tegoż Rejonu i zastępujący 
Społecznego Inspektora Pracy KMHiL. 
Po pół godzinie okazało się, że posie­
dzenie odwołano dzień wcześniej, ale 
te właśnie osoby „zapomniano” o tym 
poinforrpować.

przed xi Światowym kongresem związków zawodowych

Nasz związkowiec w Ferch
Edwarda BEDNARZA, przewodniczącego Centralnego Sa­

morządu Hoteli Hutniczych, strudzonego podróżą spotkaliśmy 
4 sierpnia w Zarządzie Fabrycznym ZSMP.

•— Wróciłeś właśnie z NRD. Czy z wypoczynku?
—- I tak, i nie. Na dwutygodniowe Forum Młodych Związ­

kowców w Ferch kolo Poczdamu zostałem wytypowany przez 
ZSMP. Celem tego spotkania przed XI Światowym Kongre­
sem Związków Zawodowych było integrowanie, zbliżenie 
i poznanie problemów związkowców z różnych krajów. Przy­
jechały tam delegacje z siedmiu państw socjalistycznych, 
a oprócz tego z Anglii, Luksemburga, Danii, Kuwejtu...

— Z całego świata. A kto znalazł się-w ekipie polskiej?
— Federację hutników reprezentowały aż 4 osoby: z huty 

„Baildon” w Katowicach, „Zawiercie”, huty im. B. Bieruta 
w Częstochowie i Huty im. Lenina. Była silna reprezentacja 
związkowców-kolejarzy (kolega z Krakowa m. in.), transpor­
towców z PKS, budowlanych, pracowników gospodarki mor­
skiej i rybołówstwa... Na czele naszego Zgrupowania stał dy­
rektor Departamentu w Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych Tadeusz Majcher.

— Gospodarze przygotowali z pewnością bogaty program 
pobytu-.

— Tak, mieliśmy eo robić. Zaczęło się od spotkań i rozmów 
z kierownikami wydziałów Zarządu Federalnego FDGB, póź­
niej z działaczami Zarządu Centralnego, odbywały się wiece, 
dyskusje z bojownikami antyfaszystowskimi. Zwiedziliśmy 
Muzeum Pamięci i Martyrologii w Sachsenhausen, jeden z 
zakładów pracy Okręgu Poczdam, a także Berlin. Tam, z 
własnej już inicjatywy, 22 lipca złożyliśmy kwiaty pod Pom­
nikiem Żołnierza Polskiego i Niemieckiego Antyfaszysty.

•— Jakie związki zawodowe mają nasi sąsiedzi zza Odry?
—- Na pewno nie tak zróżnicowane jak nasze. Decyzje po­

dejmowane są tam centralnie, rząd bardzo liczy się z głosem 
związkowców. Wszak należy do FDGB aż 97 proc. wszystkich 
pracowników. Niemieccy związkowcy wybrali już swego 
przedstawiciela na XI Światowy Kongres. Odbyliśmy z nim 
spotkanie. >

— Czy uczestniczącym w Forum Polakom przydadzą sit 
na coś doświadczenia związkowców z innych państw?

— Oczywiście. Mamy podobno swoją subkulturę związko­
wą, ale też wiele cech wspólnych z organizacjami mas pra­
cowniczych na całym świeeie. Można się było o tym przeko­
nać choćby na mityngu' pokojowym, kiedy to wypowiadali 
się ludzie ze Związku Radzieckiego, NRD, Kuby, Anglii— 
Wystosowaliśmy wspólnie apele i listy za utrzymaniem po­
koju do ONZ, Światowej Organizacji Pokoju. Wiele też 
spraw wyjaśniliśmy kolegom z innych krajów, zwłaszcza 
zachodnich. Mimo funkcjonowania Międzynarodowego Sy­
stemu Komunikowania o Polsce i polskich związkach zawo­
dowych krąży po świeeie jeszcze wiele mitów. My z kolei 
sporo dowiedzieliśmy się z dyskusji nad tezami i projekta­
mi wystąpień różnych państw na zbliżającym się .Światowym 
Kongresie.

— Przywiozłeś też jakieś odznaki?
— Brązową Odznakę Sportową NRD zdobyłem za udział w 

wieloboju i biegu przełajowym. Ważniejszy był jednak udział 
naszej reprezentacji w spartakiadzie piłki nożnej. Wszystkie 
mecze wygraliśmy i tylko jeden, z Węgrami, zremisowaliśmy.

— Zrehabilitowaliście nasz kraj po Mundialu! Powiedz je­
szcze, kto to był Pierre Semard, którego imieniem nazwano 
Międzynarodowe Centrum Wypoczynkowe Młodzieży w 
Ferch?

— To Francuz, bojownik o wolność i antyfaszysta.
— Prawdziwe międzynarodowe towarzystwo. Dziękuję za

rozmowę. (g)
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OGŁOSZENIE
ANDRZEJ SMOLEN zam. Kraków, 

os. Na Wzgórzu 12/5 zgubił prawo ja­
zdy kat. BCDE wydane przez Wydział 
Komunikacji w Nowej Hucie waz bi­
let wolnej jazdy MPK.

8. VIII. 86 r. zmarł nagle 
TADEUSZ GALUS 

lat 49, dyplomowany mistrz Wy­
działu Wodnego, odznaczony 
Krzyżem Zasługi, zasłużony pra­
cownik Huty im. Lenina, nie­
odżałowany Kolega.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głę. 
bokiego współczucia składają 
Kierownictwo Wydziału Wodnego 
Organizacja Polityczno-Społeczna 

Koleżanki i Koledzy

Koleżance
STANISŁAWIE JANEK 

najgłębsze wyrazy współczucia w 
związku ze śmiercią OJCA skła­
dają
Kierownictwo, koleżanki i koledzy 

■ działu XS
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To jest przede wszystkim minimali­

zacja wszystkich kosztów towarzyszą­
cych, takich jak choćby transport. To 
niewciskanie w koszt pustaka kosztów 
innych, jeżeli się w danym momencie 
nie innego nie robi. To wysoka wydaj­
ność pracy! Ja nie wiem, czy tam maj­
ster od robienia pustaków jest potrzeb­
ny. Czy do robienia maszyną tych 300 
pustaków trzeba aż ośmiu pracowni­
ków. A cena to przecież suma tego 
wszystkiego.

Co zrobiliśmy? Ustaliliśmy stałą cenę, 
mimo że jest ona niższa od rzeczywi­
stych kosztów. A troską W-90 winno 
być obniżenie kosztów produkcji pusta­
ka poniżej ceny ustalonej! NIE JESTEŚ­
MY ZAINTERESOWANI ZARABIA­
NIEM NA PUSTAKACH jak to nam 
się sugeruje. W W-90 winni się zasta­
nowić, jak obniżyć koszty. Może kopar­
ka winna ładować żużel raz na dwa ty­
godnie? Może miast żużla do robienia 
pustaków wykorzystać piasek odlewni­

Gospodarz
czy, którego wyrzuca się rocznie na 
hałdę ponad 12 tys. ton. Chłopcy za fra­
jer załadują piasek na wagon, a trans­
port kolejowy — tańszy. A więc ma­
ksymalne oszczędności w produkcji, a 
nie darowizna. Ustaliliśmy ceny niższe, 
co nie znaczy, że będziemy dopłacać. 
Trzeba produkować więcej, jak sztuk 
będzie więcej, będzie i mniejszy koszt.

Narzekają, że płacą amortyzację nie 
pracujących pustaczarek. Jeżeli się n- 
rządzenie przyjęło na stan, to się płaci. 
Czy się na nim robi, czy nie!

Okres rozruchowy tego wydziału trwa 
już dwa lata. Błąkają się. Rozliczyliśmy 
ich z pracy dopiero w czerwcu tego ro­
ku. Wydział ten jest bardzo potrzebny 
hucie. Ma budować domy dla hutników. 
Dlatego też winiAi być przykładem do­

brego gospodarowania. Pracuje na rzecz 
hutnika, którego pieniądze wydawane 
być powinny bez śladu rozrzutności. 
Wówczas ten wydział spełni zadanie 
kiedy nasz pracownik wyda jak. naj­
mniej ciężko zapracowanych pieniędzy 
na mieszkanie i kiedy otrzyma je szyb­
ko. W tym kierunku będzie szła dzia­
łalność kierownictwa huty.

A wracając do sprawy pustaków i 
kwestii poruszonej w artykule, a doty­
czącej robienia ich przez zainteresowa­
nych kupnem i ich rodziny to Zarzą­
dzenie DN w sprawie sprzedaży pusta­
ków stwarza taką możliwość. A to, czy 
zostanie ona wykorzystana, leży tylko 
w gestii kierującego wydziałem.

JANINA DZIURO
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„Paryżanko" najlepsza?
Gdyby tegoroczni wczasowicze eheieli poklasyfikować przygotowane im 

przez hutę miejsca wypoczynku — domy wczasowe, pensjonaty .i kwatery pry­
watne — palmę pierwszeństwa przyznaliby z pewnością pensjonatowi o wdzię­
cznej nazwie „PARYŻANKA”. Położony między Bukowiną Tatrzańską a Poro­
ninem, w zakolu potoku Cicha Woda (specjalnie w tym miejscu spiętrzonego), 
ogrodzony po góralsku żerdziami — wspaniały dom kusi już atrakcyjnym wy­
glądem. Huta wydzierżawiła go dopiero niedawno, pierwszy turnus rozpoczął 
się 1 lipca. Jakie wrażenie przywieźli jego uczestnicy?

Wyrazy współczucia z powodu 
śmierci MATKI

kol. Z. RAJCZYKOWI

pracownicy DW
Składają

KRYSTYNIE FRĄCZAK 
lekarzowi medyeyny Przychodni 
Zakładowej ZPH, składamy wy­
razy najgłębszego współczucia z 
powodu tragicznej śmierci SYNA. 
Kolektyw Kierowniczy oraz załoga 
Zakładu Przetwórstwa Hutniczego 

w Bochni.

Przede wszystkim byli bardzo zaskoczeni. Wyjeżdżali na kwatery prywatne wy­
kupione w OWiK i przygotowani byli na przeciętny ich standard. Tymczasem za­
stali duże pokoje z tarasami od południa, na tapczanach piękną pościel, dla dzieci 
w krasnale lub fragmenty bajek, na każdym turnusie pieczenie barana, a codzien­
ne jedzenie obfite i wymyślne. Każdy wstający od stołu pytany był, czy „jeszcze 
czegoś by nie zjadł”! Maluchy w nagrodę „Za waleczność w szybkim odróżnianiu 
wszystkich wspaniałości z talerza” otrzymały dyplomy od właścicielki pensjonatu, 
Janiny Gał, która w góralskim stroju wręczała je przy pożegnaniu.

„Paryżanka” niewątpliwie zakasowała w tym roku wszystkie ośrodki huty. A 
najważniejsze, że w chwili gdy redagowaliśmy jeszcze ga 'etę, każdy mógł otrzy­
mać w okienku OWiK skierowanie do „Paryżanki” na wrzesień. Warto się więc 
pofatygować dziś jeszcze—

*

W Świnoujściu czyste morze — donoszą powracający stamtąd hutnicy. Na wcza­
sy można się tam wybrać jeszcze w II połowie sierpnia. Wolne miejsca są nie 
tylko w Świnoujściu, ale także w Kołobrzegu, Ustroniu Morskim, Unieściu, Ja­
strzębiej Górze, Władysławowie-Cetniewie, Juracie, Jastarni i Chałupach. Na 
wrzesień można wykupić w Świnoujściu miejsca w hotelach lub kwatery prywat­
ne, w Kołobrzegu tylko kwatery, a w Międzyzdrojach wolne miejsca są jeszcze w 
DW „Rybak”. Pogoda chyba się utrzyma—

Koleżance
HALINIE SPODNIK 

wyrazy współczucia z powodu 
śmierci MATKI 
składają koleżanki i koledzy z EM

*

UWAGA:
Mamy rozpakowujące walizki i plecaki kolonistów zorientowały się chyba, że 

w niektórych brakuje ■paru rzeczy. Pozostawione w autobusach, wagonach kolejo­
wych i pokojach swetry, a nawet kurtki są do odebrania w budynku S, pok. 16 
(Ośrodek Wczasów i Kolonii KM HiL). (v)

Odchodzący na emeryturę pracow­
nik kombinatu zwrócił się do nas 
z dwoma pytaniami. Ponieważ 

sprawy te interesują wielu Czytelni­
ków, poprosiliśmy o odpowiedź na nie 
Barbarę Pawlikiewicz z Zespołu Opie­
ki nad Pracownikami:

— Czy ekwiwalent pieniężny za nie­
wykorzystany urlop w ostatnim roku 
pracy jest wliczany do podstawy eme­
rytury lub renty?

— Nie. Jest to wypłata jednorazowa, 
podobnie jak nagroda jubileuszowa i 

Urlop przed emeryturą
i „Karta Hutnika“

nie może być wliczana do podstawy 
emerytury czy renty. A poza tym — 
wszystkie wypłaty z osobowego fundu­
szu płac, które „przechodzą przez listę 
płac”, są wliczane do tej podstawy.

— Czy świadczenia z tytułu Karty 
Hutnika również są wliczane do pod­
stawy rent i emerytur?

— Tak, ale zwykle nie w całości, i 
stąd mogą wynikać nieporozumienia. 
Podstawą do obliczania emerytury jest 
ostatni rok pracy lub kolejne 24 mie­
siące z ostatnich 12 lat pracy, nato­
miast rok obliczeniowy „Karty Hutni­
ka” trwa od 1 kwietnia do 31 marca 
następnego roku. Tak więc do emery­
tury wliczane jest wynagrodzenie z 
tytułu „Karty Hutnika” za te tylko 
miesiące, które- były jednocześnie bra­
ne pod uwagę przy obliczaniu podsta­
wy. Całość gratyfikacji związanej z 
„Kartą Hutnika” może mieć wliczoną 
do podstawy tylko ten pracownik, któ­
ry odchodzi na rentę lub emeryturę 31 
marca.

Spisała (vk)
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KONSULTACJA
z ALFREDEM MIODOWICZEM
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Stów Zarządu z zasadami wj*» 
boru delegatów, którzy repre­
zentować będą Interesy kra­
kowskich hutników na U 
zgromadzeniu, a także z za­
sadami, które cfcowiązywać 
będą w wyborach do Rady 
OPZZ, Komitetu Wykona w- 
czego i Komisji Rewizyjnej. 
Jak wynikało z jego wystąpie­
nia. Zarząd może wybrać de­
legatów na TI Zgromadzenie. 
Klucz wyborczy — Jak to na­
zwał — to l mandat na 4 tys. 
członków. Zgodnie z tym klu- 
ezem hflowską organizacją 
Zw'ązkową renrezentować bę- 
idz5e 5 delegatów.

Tak więc — jak wyEczono 
— na n Zgromadzeniu naj­
wyższe władze związkowe wy­
bierać będzie 1500 delegatów 
Xe 126 orgaulzacK zwia-ko- 
w»eh w kraju, które są człon­
kami OPZZ. — Chcemy — 
powiedział rzecznik »rasowy 
Ł— aby w strukturze 26 branż 
dokonano prawyborów człon­
ków Rady OPZZ, Komitetu 
Wykonawczego i Komisi; Re­
wizyjnej. Przewodniczącego j 
w;ceiDrzewodniczacych wybie­
rać się będzie w głosowaniu 
tajnym.

PRZEKORA
Jak zwykle Alfred Miodo­

wicz okazał stę człowiekiem 
pełnym swady i dowcipu. Mi­
mo że spotkanie dotyczyło 
spraw ważkich, jego forma 
odbiegała od . stylu konferen- 
«wno-zebraniowego. Szef 
OPZZ zaciekawił — a bądź­
my szczerzy, nienależyto, nie­
stety, do tradycji — z takich 
snotkań nie wychodziliśmy 
dawniej ani mądrzejsi, ani 
doinformowani. Być może ma­
my do czynienia z działaniem 

politycznym wysokiej klasy ń 
nowej generacji.

„PRZEKORNOSC SŁÓW I 
CZYNÓW" — fo praewijal® 
się w wystąpieniu Miodowi­
cza. — Budownictwo mieszka­
niowo dla Związków Zawodo­
wych jest problemem numer 
jeden, a którym muszą się w 
parać. Człowiek powinien 
mieć nie tytko podziwie zapła­
cone za pracą, ale i dach nad 
głową. W latach 70. 4-osobowe 
mieszkanie kosztowało około 
100 tys. Dziś przeszliśmy z 
domu pod namiot. 4-osobowy 
namiot kosztuje bowiem 60 
tys. złl Ile razy stawiamy coś 
w tym kraju jako rzecz naj­
ważniejszą do załatwienia, 
tyle razy jakby na przekór 
dzieje się inaczej. Sejm przy­
jął ustawę o ¿cementowaniu 
rodziny. Coraz więcej jest 
rozwodów. Można by mnożyć 
przykłady. W programie zjaz­
dowym partii znalazło stę ha­
sło: budować więcej mieszkań. 
I co? Coraz mniej się dzieje, 
mniej budujemy. Mogjoby to 
być zrozumiałe, gdybyśmy 
dbali o tzw. starą substancję, 
ale tego też nie robimy. Od­
kąd powstała Krajowa Rada 
ds. mieszkaniowych, zaczęliś­
my budować coraz mniej i co­
raz gorzej. TUL winien wybu­
dować cała ulice domów, 
wziąć się •natychmiast do bu­
dowy. bo zablokujemy 'wykup 
•mieszkań.

Inflacja? Grozi nam ona 
ciągle, bo reforma, którą 
przyjęliśmy jest mflacjogenna. 
A ją uważam, że albo infla­
cja. albo równowaga. Jesteś­
my za tym drugim. Ile razy 
podnosi się ceny, tyle razy 
walczymy o podniesienie płac. 
Mamy ku temu powody. A co 
z emerytami, rencistami? Po­
ziom życia obniża się. Zorga- 

nlzawaiiśmg przy OPZZ Ośro­
dek Analizy i Statystki. Wy- 

jego prac ogłosimy w 
październiku, podamy również 

wiadomości publicznej 
przez nas wyliczone minimum 
socjalne. Dziś powiem jedynie, 
żs przezszło 3 miliony pol­
skich rodzin^ żyje na skraju 
ubóstwa. Hutnikowi może się 
to wydać nieprawdopodobne, 
gdyż swój zarobek „podciąg- 
nie” pracując ,za wolne” czy 
w godzinach nadliczbowych. 
Dalsze obcinanie stopy życio­
wej obywateli PRL jest nie­
bezpieczne, bo może spowodo­
wać nie kontrolowane emocje. 
Tym bardziej, że płace rosną. 
W pierwszym półroczu br. 
według GUS-owskich danych 
na jednego obywatela zatrud­
nionego — w gospodarce u* 
spółeczrAynej płace wzrosły o 
T4 tys. 400 zł (od ministra 
po garowego), rolnik indywi­
dualny otrzymał o 27 tys. zł 
więcej, a zatrudniony w go­
spodarce nieuspołecznionej — 
'o 88 tys. zł więcej.

Mamy do wygrania dwie 
ważne sprawy: Ustawę o Fun­
duszu Socjalno-Mieszkanio­
wym i Ustawę o Układach 
Zbiorowych. Przed obradami 
II Zgromadzenia uchwalona 
zostanie ustawa o funduszu. 
Co s drugą? O co tu spór? 
Skąd ten upór części admini­
stracji państwowej? No cóż. 
jeżeli przejdzie ta ustawa w 
Sejmie, Związki Zawodowe 
Spiszą umowy z dyrekcją o 
wszystko i zyskają potężną si­
łę. Administracja nie chce 
nam dać do ręki takiej siły. 
Chce, byśmy poszli na- umowę 
społeczną. Jesteśmy skłonni to 
zrobić i to w dwóch sprawach: 
ochrony zdrowia obywateli i 
ochrony konsumenta, ale po 
zatwierdzeniu przez Sejm na­

szego projektu ustawy o w 
kładach zbiorowych. Jakie ma­
my szanse? Odnoszę wrażenie, 
że Sejm stał się osłoną dla 
Rządu. Ani jedna ustawa w 
tej kadencji nie została u- 
chwalona z inicjatywy Sejmu.

I precedens. Po raz pierw­
szy w historii Sejmu posłowie 
związkowi wyjdą zjn-cjatywą 
nowej ustawy o Funduszu 
Wczasów . Pracowniczych. Po 
raz pierwsza też „utrąciliśmy" 
rządową inicjatywę i zapropo­
nowaliśmy rozwiązanie wła­
sne.

LUDZIE NIE CZYTAJĄ 
PROGRAMÓW-

„powiedział też Alfred Mio­
dowicz. I chyba miał rację. 
Byłam bowiem rozczarowana 
dyskusją. Może z wyjątkiem 
dwóch, trzech osób wszyscy 
mówili nie na temat — to ga­
niąc prasę za jej związkowe 
publikacje, to znów sugerując, 
czego to hucie nie potrzeba, 
by mogła istnieć. Trochę skry­
tykowano też program, ie ®= 
góinikowy, że za dużo stów. — 
Będziemy bronić, dążyć roz­
wijać, kontynuować zamiast: 
zrobimy! Kontynuujemy już 
ileś tam lat — powiedział 
Mieczysław Zająe — i nie ma 
żadnych konkretnych osiąg­
nięć. — Jeżeli strona rządową 
nie publikuje wysokości mi­
nimum socjalnego, zróbmy 
to my. Chcemy znać realia e- 
konomiczne w kraju.

— Budownictwo mieszka­
niowe to już dywersja. Za­
twierdzanie układów zbioro­
wych trwa stanowczo za dłu­
go. Czekali ludzie spokojnie, 
teraz zaczynają się niecierpli­
wić. Przestają po prostu nam 
wierzyć — zaznaczył inny dy­
skutant Ryszard Błaś.

O systemie wczesnego o- 
strzegania przez Związki Za­
wodowe mówił następnie 
Henryk Czech. Za najważ­
niejszą uznał potrzebę solidnej 
pracy, cytując fragment z 
wstępnego projektu programu: 
„(„) Rozumiemy, że aby spra­
wiedliwie dzielić dobra mate­
rialne, trzeba je najpierw wy­
produkować. Dostrzegamy tę 
oczywistą prawdę. Nie ehee- 
my dzielić niedostatku, lecz 

uczestniczyć w pomnażaniu 
dóbr, aby później dzielić je 

sprawiedliwie. Tak więc mu- 
simy wypracować właściwy 
Związkom Zawodowym pro­
gram osiągania wyższej jakoś­
ci pracy i pomnażania jej e- 
fektów".

Z pytaniem, do jakich gra­
nic ma sięgać funkcja zakła­
du w zaspokajaniu potrzeb 
pracowników, i czy cały cię­
żar ma spoczywać na zakła­
dach czy wydziałach, zwrócił 
się na koniec do przewodni­
czącego OPZZ.

W głosowaniu jawnym wy­
brano pięciu delegatów na n 
Zgromadzenie. Zostali nimi: 
Alfred Miodowicz, Władysław 
Sltkowski, Kazimiera Kinal, 
Mieczysław Zająe i Kazimierz 
Augnstynek.

JANINA DZIURO
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wielki kawałek szmatki i pro­
sty krój nie wymagający od 
krawcowej specjalnego wysił­
ku. I wówczas, stojąc przed 
wystawą, doszłam do wniosku, 
że jedynym sposobem na kry­
zysowe niedostatki i na zdzier- 
stwo producentów i handlow­
ców jest golaśnietwo na plaży. 
Żadne tam połowiczne rozwią­
zania w stylu topless, lecz wła­
śnie całkowita demonstracja 
obnażonego ciała. Dyktującym 
powyższe ceny można wtedy 
powiedzieć spokojnie: a poca­
łujcie nas w d...

MAŁGORZATA K.

UKŁADY ZBIOROWE
— Co z układami zbiorowy­

mi plac? Ostatnia informacja 
na ten temat ukazała się w 
„Głosie" przed wakacjami. By­
ła w mej mowa o propozy­
cjach , które w tej sprawie 
zgłosił do Sejmu rząd i Związ­
ki Zawodowe. I co żutego? 
Chyba odpowiedzialni za de­
cyzje w tej sprawę wyjecha­
li na urlop...

STAŁY CZYTELNIK

Szefujący Działowi Rozwoju, 
Perspektyw i Informacji Naukowo- 
-Technicznej w KM HiL inż. WŁA­
DYSŁAW KANIA sięga do zesta­
wień statystycznych za minione 
dwa lata. Dotyczą one współpracy 
technicznej z krajami demokracji 
ludowej w zakresie bezpośredniej 
umowy kombinatu z zakładami me­
talurgicznymi, następnie współpra­
cy w ramach RWPG i współpracy 
branżowej. Wszystkie te kontakty 
są bezdewizowe.

Przeważają w tej statystyce wyjaz­
dy robocze, specjalistyczne. Naj­
częściej fachowcy z KM HiL wo­

jażują do południowego sąsiada — do 
CSRS, następnie na Węgry, do NRD, 
Jugosławii, ZSRR, Rumunii, Bułgarii. 
Plany na bieżący rok zakładają 48—50 
takowych wyjazdów. Najwięcej, tra­
dycyjnie już, do CSRS — 27, potem 
do Jugosławii — 13, na Węgry — 5, 
do NRD — 3, ZSRR — 2 i do Rumu­
nii — jedna grupa.

He takie wyjazdy kosztują hutę? W 
1984 r. KM HiL wydatkowała na ten­
że cel 756 896 zł, a w ubiegłym zaś 
roku dużo więcej, bo — 1493 830 zł. 
Tyle mówią suche liczby. Takie też 
były wydatki, a uzyskane korzyści, 
efekty dla kombinatu?

O ile wymierne są wydatki zwią­
zane z takim czy innym wyjazdem 
specjalistycznym (bo od razu są one 
w złotówkach do określenia), o tyle 
trudno jest na gorąco, od zaraz, mó­
wić o efektach w postaci chociażby 
jakiegoś nowego rozwiązania technicz­
nego, pomysłu racjonalizatorskiego czy 
też takiego lub innego ulepszenia te­
chnicznego. Te efekty przychodzą nie­
co później. Wydatkowane miliony, zwra­
cają się wielokrotnie, ale dopiero po 
upływie pewnego czasu.

Warto sięgnąć po dwa przykłady. W 
1984 r. efekty rzeczywiste uzyskane w 
KM HiL osiągnęły kwotę 115 min zł 
i to tylko z zakresu dwu zadań. Mó­
wiąc inaczej złożyły się na to dwa no­
watorskie tematy: modyfikacja techno­
logii : odlewania stali transformatoro­

wej, co wpłynęło na zwiększenie uzys­
ku blach transformatorowych walco­
wanych na zimno, oraz wprowadzenie 
do eksploatacji ubijarki wsadu węglo­
wego firmy „Saarberg” (RFN) w Za­
kładzie Koksochemicznym.

Jeden przykład z ubiegłego reku, 
możliwy dzięki współpracy z Centrum 
Spawalnictwa: zastosowanie ulepszo­
nych drutów proszkowych do napra­

EFEKTYprzychodzą z poślizgiem
wiania beczek walców przyniosło wy­
mierny efekt, zamykający się kwotą 
65 min zł.

la kadry inżynieryjno-technicznej, 
wyjeżdżającej do zagranicznych 
kombinatów metalurgicznych, ko­

rzyści z tych wyjazdów trudno jest 
mierzyć w złotówkach, nie są one bo­
wiem wymierne. Przede wszystkim ta­
kie wyjazdy służą podnoszeniu pozio­
mu wiedzy technicznej, pozwalają nie­
jako na bieżąco utrzymywać kontakt 
z osiągnięciami technicznymi za gra­
nicami kraju, stwarzając możliwość 
szerokiego wglądu w technikę u naj­
bliższych sąsiadów. Żeby nie być go­
łosłownym, warto nadmienić, że w 
br. do CSRS i NRD wyjada kolejne 
grupy specjalistów w celu zapoznania 
się z pracą zakupionych w zachodnio- 
niemieckiej firmie zatykarki i wier­
tarki otworów spustowych Wielkich 
Pieców, a także z wiertarką produk­
cji NRD. Celem wyjazdu jest więc zo­
rientowanie się, czy podobne urządze­
nie można w hucie zastosować dzięki 
współpracy z NRD albo też być może 
HiL zdecyduje się na jego zakup w 
zachodnioniemieckiej firmie Odpowie­
dzi na to pytanie należy oczekiwać od 
wspomnianych grup specjalistów, uda­
jących się za granicę celem zapozna­

nia się z pracą tych urządzeń u na­
szych bliskich sąsiadów. Notabene każ­
da grupa wyjeżdżająca ma ściśle spre­
cyzowany program konsultacji. Dys­
ponuje instrukcjami, określonymi za­
daniami do zrealizowania. Po powrocie 
jej członkowie muszą złożyć nie tylko 
sprawozdanie z wyjazdu, ale i opraco­
wać wnioski z podaniem sposobu i 
harmonogramu ich realizacji, a także 

muszą określić szacunkowe efekty ich 
wdrożenia.

Ws-półpraca KM HiL z innymi zakła­
dami metalurgicznymi z krajów de­
mokracji ludowej wiąże sie przede 
wszystkim z wymianą doświadczeń i 
myśli technicznej. Nad współpracą 
naukową dominuje współpraca techni­
czna, która jest prowadzona w trzech 
płaszczyznach. Najowocniej rozwija się 
w bezpośrednich umowach KM HiL z 
kombinatami w innych krajach RWPG. 
Ta współpraca sięga pierwszej połowy ’ 
lat 60. Pod koniec tychże samych lat 
zrodziła się współpraca w ramach se­
kretariatu RWPG.

I wreszcie współpraca branżowa pro­
wadzona na szczeblu resortu. W ra­
mach hutniczego resortu odbywa się 

współpraca z odpowiednimi branżami 
w innych państwach. KM HiL jest 
równorzędnym partnerem międzywoje­
wódzkiej współpracy województwa ka­
towickiego a północnomorawskim wo­
jewództwem w CSRS. Głównie zaś 
KM HiL jest w tym przypadku zain­
teresowana współpracą z Kombinatem 
Metalurgicznym w Koszycach, kombi­
natem produkującym m. in. blachy 
walcowane na gorąco i na zimno, a 
więc profilem produkcji zbliżonym do 
nowohuckiego.

*

• — Jeżeli chodzi o ZSRR — opowia­
da inż. Władysław KANIA — nasz 
kombinat ma m. in. umowę o bezpo­
średniej współpracy z kombinatem 
Azowstal, umowa ta została podpisana 
w czerwcu 1985 r. W ramach tej 
współpracy w br. zostaną przeprowa­
dzone konsultacje w dwu tematach: 
zwiększenie żywotności wymurówki a- 
gregatów stalowniczych w Wydziale 
Stalowni Martenowskiej i Konwertoro­
wej oraz doskonalenie parametrów na­
grzewania wlewków przy wykorzysta­
niu technologii płynnego żużla, a także 
wydłużenie żywotności pieców grzew­
czych w Walcowni Zgniatacz.

KM HiL uczestniczy ponadto w u- 
mowie o bezdewizowej współpracy 
naukowo-technicznej pomiędzy Insty­
tutem Metalurgii i Żelaza w Gliwi­
cach a moskiewskim Instytutem Me­
talurgii Żelaza. Ta współpraca doty­
czy opracowania technologii produkcji 
blachy transformatorowej zimnowalco­
wanej o niskiej stratności i wysokiej 
magnetostrykcji. W tej współpracy ze 
strony PRL uczestniczy KM HiL i IMZ 
w Gliwicach, a ze strony ZSRR — 
moskiewski Instytut Metalurgii Żela­
za, kombinat metalurgiczny Czelabińsk 
oraz huty Swierch i Isieck. Celem tej 
współpracy jest zakończenie prac o- 
pracowaniem instrukcji technologicz­
nej produkcji najwyższej jakości blach 
transformatorowych.

Węgry — posiadamy umowę o bez­
pośredniej współpracy z dunajskim 
kombinatem metalurgicznym w Duna- 
ujvaros, która datuje się od początku 
lat 60. Z kolei gros naszych wyjazdów 
w ramach współpracy wiąze się z 
CSRS, a konkretnie z Hutą w Koszy­
cach, co wynika z tej samej struktury 
produkcyjnej i asortymentowej.

Na początku lat 60. podpisaliśmy u- 
mowę z Bandstalkombinat w Eisenhüt­
tenstadt (NRD), a w 1983 r. weszła w 
życie umowa z jugosłowiańskim kom­
binatem metalurgicznym Smederevo 
oraz zakładami Walcowni Zimnej w 
Banjaluce i w 1985 r. z hutą Niksic.

ANDRZEJ DOMAGALSKI

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA 3



„Rozhulały się“ 
zespoły gospodarcze

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
— kombinat niejako wyprzedzi! to, 
co później zostało prawnie usankcjo­
nowane przez władze — mówi inż. 
Henryk Nawara, kierownik Działu Mo­
tywacji Pracy, koordynujący działal­
ność zespołów. — Ludzie wykonywali 
remonty w dniach ustawowo wolnych 
od pracy na podstawie takiej trochę 
nieformalnej umowy. Dla huty było 
to o tyle korzystne, że znalazła wyko­
nawców niezbędnych remontów. Jedno­
cześnie było to bardzo kosztowne z 
uwagi na ogromne podatki: na ZUS, 
na FAZ, od wynagrodzeń, a do tego 
dochodził jeszcze narzut kosztów ogól- 
nowydziałowych. Od każdej złotówki 
płaciliśmy 4 złote podatku (!) Jeśli na 
przykład zespół zarobił 20 tys. zł huta 
płaciła za to łącznie 100 tys. zł Żeby 
jakoś wyjść na swoje, nie można było 
dać większej stawki niż — maksymal­
nie — do 90 zł za godzinę roboczą. Gdy 
tylko pojawiła się taka możliwość, na­
tychmiast wprowadziliśmy zespoły go­
spodarcze w obecnej formie.

— Dlaczego dopiero dwa miesiące 
temu, skoro w wielu innych zakładach 
działały one pełną parą już w roku 
ubiegłym?

— Tak, ale wcześniejsze decyzje 
władz centralnych dotyczyły tylko do­
datkowej produkcji na rynek. Takie 
zespoły mogły więc działać na przy­
kład w fabrykach tkanin, emalier- 
ni w Olkuszu itp. Dopiero Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 4 paź­
dziernika 1985 poszerzyło zakres ich 
świadczeń o prace remontowe. Opiera­
jąc się na wspomnianym dokumencie 
dyrektor naczelny wydał zarządzenie 
nr 9 w sprawie tworzenia zakładowych 
zespołów gospodarczych. Sprawa tro­
chę się ciągnęła; trzeba było dograć 
wiele rzeczy.

— Przydały się zapewne wcześniej-: 
*ze doświadczenia.

— Nawet bardzo. Na dobrą sprawę 
obecne zespoły działają w tej samej 
co poprzednio formie. Ludzie też na­
brali doświadczenia. Ich krąg poszerzył 
się o wykonawców grubszych remon­
tów (dawniej prowadzone były raczej 
mniejszego kalibru). Wykonywane są 
takie poważne zadania, jak remonty 
sdwnic, ciągu walcowniczego, chłodni, 
napędów walcarek czy rozmrażalni. W 
tym miejscu muszę dodać, że zespoły 
mogą prowadzić tylko takie prace, na 
które kombinat posiada normatywy, 
tj. elektryczne, energetyczne, mechani­
czne i budowlane. W nowej sytuacji 
zmienił się — na korzyść — sposób fi­
nansowania.

— Na czyją korzyść?
— I kombinatu, i pracowników. 

Kombinat nie płaci obecnie podatku 
na FAZ i 33 proc, opłaty ZUS-owskiej. 
Oznacza to gigantyczne oszczędności. 
Dla przykładu: za prace w takim za­
kresie jak w roku ubiegłym zaoszczę­
dzilibyśmy teraz na podatkach ćwierć 
miliarda złotych! Pracownicy ze swej 
strony skorzystali podwójnie, po pier­
wsze — ich zarobki osiągają w tej 
chwili od 100 do 120 zł za godzinę ro­
boczą. Po drugie — nie płacą podat­
ku wyrównaczego od tych zarobków.

„STRASZNA BIUROKRACJA"™
—- „.powiedział Krzysztof Sitkp, sa­
modzielny technolog przygotowania ro­
bót warsztatowych Zakładu Koksoche­
micznego ZK/K8, załatwiający właśnie 
formalności związane z pracą w zes­
pole.

Biorę to po raz pierwszy. Wraz z 
kolegą podjęliśmy się produkcji maleń­
kich, ale niezbędnych do remontu ba­
terii części (baterie 4—8). Sprawa jest 
bardzo pilna, toteż w ciągu zaledwie 
trzech tygodni zobowiązaliśmy się 
wyprodukować 2.600 sztuk uszczelek 

płaskich oraz 4.000 pierścieni zabezpie­
czających. Prócz tego zrobimy jeszcze 
10.000 sztuk pierścieni dla Wydziału 
Chemii. Przewidujemy, że zabierze 
nam to około 400 godzin roboczych. 
Dostaniemy za to ok. 50 tysięcy zło­
tych, czyli po ok. 25 tysięcy na gło­
wę. HPR wziąłby natomiast jakieś 140 
tysięcy.

Czy jest to opłacalne? Dla mnie — 
tak. Zarabiam dwadzieścia kilka ty­
sięcy, mając na utrzymaniu żonę i 
malutkie dziecko. Szuicam więc dodat­
kowych zarobków. Tym, którzy mogą 
pracować w godzinach nadliczbowych, 
nie opłaca się to/ Uważam, że gdyby 
granica płacy wzrosła do obiecywanych 
150 zł za godzinę roboczą, byłoby wię­
cej chętnych do pracy w zespołach go­
spodarczych.

Najgorzej z tą biurokracją. Zanim 
człowiek przystąpi do konkretnej pra­
cy, musi wypełnić aż 6 formularzy (we 
wcześniejszych zespołach — tylko 2). 
Trzeba zebrać mnóstwo podpisów: kie­
rownika wydziału, jego pełnomocnika 
czyli koordynatora, mechanika zakła­
du, kierownika zakładu akceptujące­
go całość dokumentacji, głównego 
inżyniera ds. remontów, kierowni­
ka Działu Motywacji Pracy, kie­
rownika Działu Księgowości Zarob­
kowej. Oznacza to wielokrotne jeż­
dżenie z koksowni do dyrekcji i z po­
wrotem. Na załatwienie wszystkich 
formalności potrzebuję od 5 do i dni. 
Prawdopodobnie tyle samo czasu będę 
musiał poświęcić, żeby dostać wyna­
grodzenie za pracę.

A JEDNAK MNOŻĄ SIĘ JAK 
GRZYBY PO DESZCZU

Odpowiadając na pracownicze wąt­
pliwości przekazane za pośrednictwem 
dziennikarza inż. Nawara wyjaśnił, że 
jeśli chodzi o wynagrodzenie za go­
dzinę roboczą, jego wysokość określana 
jest już w samym zakładzie. Dział Mo­
tywacji Pracy akceptuje ją lub nie 
(jeśli na przykład za remont suwnicy 
dany zespół zaproponuje kwotę wyż­
szą od wypłacanej innym za podobną 
pracę, wówczas nie wyraża zgody). 
Ludzie sami wiedzą najlepiej, żę obo­
wiązujące normatywy bywają dalekie 
od praktyki, toteż na własną rękę dba­
ją o zachowanie pewnych proporcji 
płacowych. Czasami te rozbieżności po­
między założeniami a praktyką są 
wręcz humorystyczne. Na pomalowanie 

zwykłych biurowych drzwi przewidzia­
no na przykład aż... dwanaście godzin.

Co się tyczy biurokracji (choc nie­
którzy, jak choćby Wydział Stalowni­
czy, znakomicie sobie z nią radzą), sta­
nowi ona faktycznie poważną bolącz­
kę, ale — niestety — takie są wyma­
gania władz centralnych. Tę sprawę 
omawiano na dwóch specjalnych na­
radach, zastanawiając się, czy nie aa- 
łoby się czegoś zmienić i uprościć. 
Dział Prawny — analizując wszystkie 
za i przeciw — uznał że to niemożli­
we. Wprowadzono wszakże drobne u- 
sprawnienie, polegające na tym. że je­
śli dany zespół wykonuje kilka takich 
samych prac (np. remont trzech suw­
nic), zawiera się z nim tylko jedną u- 
mowę z kilkoma wyszczególnionymi 
pozycjami.

Kierownik Działu Motywacji Pracy 
dodał przy tym, że wspomniany system 
biurokratyczny wcale urzędników nie 
cieszy. Wręcz przeciwnie. Dla nich oz­
nacza bowiem sporo dodatkowej pracy, 
za którą nie dostaną ani grosza. A 
więc i oni złorzeczą pomysłodawcom, 
zwłaszcza że tych dodatkowych zajęć 
systematycznie przybywa, bo zespoły™ 
zaczynają się mnożyć jak grzyby po 
deszczu. Każdego dnia pojawiają się 
nowe. Mimo wszystko widać ludziom 
to się opłaca. Dość wymowna jest 
kwota 17 milionów 230 tysięcy, którą 
wypłacono zespołom tylko w okresie 
minionych dwu miesięcy.

Dla kombinatu ten interes jest rów­
nież bardzo, ale to bardzo opłacalny. 
Wykonawcy tak potrzebnych remon- ■ 
tów zgłaszają się sami (założono, że 
jest to rodzaj nagrody dla tych, któ­
rzy dobrze wywiązują się z obowiąz­
ków w normalnym czasie pracy). O- 
prócz pracowników kombinatu wystę­
pują bardzo często poszukiwani spec­
jaliści z innych firm, głównie z „Mosto­
stalu”) niezastąpieni choćby przy re­
montach suwnic i „Elektromontażu”.

Za prace wykonane w czerwcu i 
lipcu obcy wykonawcy (których w do­
datku tak trudno znaleźć) zaśpiewali­
by ok. 53 milionów złotych Tylko w 
ciągu tych dwu miesięcy kombinat za­
oszczędził na czysto prawie 28 milio­
nów. Można więc chyba powiedzieć, że 
zespoły gospodarcze zdały egzamin i że 
należałoby im stworzyć warunki jak 
najlepszego rozwoju.
ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
W najogólniejszym tego słowa znaczeniu przez 

atestację należy rozumieć „kompetentne, naukowy­
mi- metodami wykonywane badanie, opisywanie i 
ocenianie istotnych cech określonego obiektu, cha­
rakteryzujących jego wartość użytkową m.in. nowo­
czesność. funkcjonalność, dopuszczalność pod wzglę­
dem bezpieczeństwa, zdrowotności i komfortu użyt­
kowania, sprawność techniczną itp.” Wynik tej pro­
cedury opisuje się w dokumencie, zwanym atestem, 
dopuszczającym dany wyrób do użytkowania. Ściśle 
rzecz biorąc słowo „atestacja” pochodzi od ostat­
niej, formalnej części całego zespołu działań ma­
jących na celu uzyskanie wielostronnej oceny ba­
danego obiektu.

„Obiektem” atestacji w opisywanym przypadku 
jest stanowisko pracy, rozumiane jako pewien 
zamknięty, ale nie izolowany system, spełniający 
określone funkcje na rzecz systemu bardziej zło­
żonego.

Posługując się wyżej podaną definicją słuszne jest 
odgraniczenie całej procedury oceniającej, którą 
nazwano przeglądem, od formalnego zabiegu — wy­
dania dokumentu (atestu).

Przeglądy stanowisk pracy nie są zjawiskiem no­
wym. Przykładem takiego przeglądu jest np. co­
dzienna kontrola techniczno-organizacyjnej goto­
wości stanowiska roboczego do wykonywania bie­
żących zadań. Przykładami przeglądów stanowisk 
roboczych są rozmaite, okresowe przeglądy częścio­
we polegające na sprawdzeniu stanu stanowiska 
roboczego pod określonym względem, np. spraw­
ności eksploatacyjnej, zużycia energii, czy wreszcie 
przeglądy bhp-owskie.

W CZYM WIĘC TKWI NOWOŚĆ ROZPOCZY­
NANEJ AKCJI? (choć słowo to podkreślające jed- 
Borazowość działań jest tu niezbyt stosowne). No­
wością jest tu kompleksowość, wieloaspektowość i 
wielostronność prowadzonych badań. Przeglądami i 
atestacją objęte zostaną wszystkie stanowiska pracy 
w każdym przedsiębiorstwie państwowym. Ocena 
stanowiska pracy składać się będzie z ocen cząstko­
wych zgrupowanych w trzech blokach zagadnień do­
tyczących:

♦ poziomu warunków technicznych i technolo­
gicznych > poziomu organizacyjnego i ekonomiczne­
go ♦ poziomu warunków pracy, bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Drugą nowością jest wydawanie atestu w postaci 
dokumentu zatwierdzonego przez kierownika zakła­
du, zawierającego diagnozy i ustalenia eo do dal­
szych losów stanowiska. Dotyczyć one będą m.in. 
dopuszczalności eksploatacji środków pracy (maszyn, 
aparatów, instalacji), stosowanych technologii i ma­
teriałów z punktu widzenia ochrony zdrowia obsłu­
gujących pracowników, racjonalności pracy tre- 
łacji między stosowaną techniką i technologią a or­
ganizacją pracy), wreszcie ustaleń o dopuszczeniu do 
dalszej eksploatacji lub likwidacji stanowiąca pra­
cy.

Czy atestacja 
uzdrowi gospodarkę?

KTO BĘDZIE PRZEPROWADZAŁ PRZEGLĄDY, 
ZATWIERDZAŁ ATESTY, JAKI BĘDZIE UDZIAŁ 
ZAŁÓG PRACOWNICZYCH W PROWADZONYCH 
PRACACH?

Wydaje się, że ze względu na ogrom pracy ist­
nieje konieczność powołania dwuczłonowego „ciała 
wykonawczego” (Polecenie służbowe nr 19 DN po­
wołuje Główną Komisję Koordynacyjną i Zespół Ro­
boczy), na szczeblu przedsiębiorstwa. Zadaniem ko­
misji byłaby koordynacja i nadzór ogólny nad prze­
biegiem przeglądu oraz analiza wniosków częścio­
wych i opracowywania. Z tego też względu w skład 
komisji powinni wejść najwyżej w hierarchii przed­
siębiorstwa stojący pracownicy kadry kierowniczej 
oraz przedstawciele zakładowych władz partyjnych 
i związkowych oraz organów samorządnych załóg.

Bezpośrednie prace przy przeglądzie będą pro­
wadzić zakładowe lub wydziałowe komisje z kie­
rownikiem zakładu wydziału na czele. W skład ko­
misji każdorazowo wchodzi przedstawiciel zakłado­
wej organizacji partyjnej. W pracach komisji 
uczestniczą zakładowi specjaliści branżowi (techno­
log, mechanik, elektryk, energetyk itp.), specjalista 
normowania i organizacji pracy oraz pracownik in­
spekcji bhp. Pracę na rzecz komisji zakładowych 
wykonywać również będą członkowie zespołu ro­
boczego przedsiębiorstwa, którego zadaniem będzie 
również bieżący nadzór, doradztwo, szkolenie, opra­
cowywanie szczegółowych zasad przeglądu formu­
łowanie częściowych wniosków itp.

Zatwierdzanie atestów dokonywane jest przez dy­
rektora przedsiębiorstwa.

Do zbierania informacji i przeprowadzenia badań 
stosuje się następujące metody:
♦ obserwacja — zebranie informacji poprzez 

bezpośrednią obserwację istniejącego stanu na sta­
nowisku pracy ♦ omówienie — zebranie informacji 
poprzez rozmowy z dozorem (mistrzowie, kierow­
nicy oddziałów, specjaliści branżowi) ♦ analiza do­
kumentacji — zebranie informacji poprzez analizę 
dokumentów opisujących proces pracy na badanym 
stanowisku ♦ wywiad — zebranie informacji po­
przez rozmowę z wykonawcami zatrudnionymi na 
badanych stanowiskach.

Analizując podane wyżej metody, zauważamy trwr 

źródła informacji: bezpośredni wykonawcy, dozór i 
członkowie zespołu. Zdawać sobie należy sprawę, że 
oceny pochodzące z poszczególnych źródeł będą się 
zwykle różnić, często w zasadniczy sposób. Natu­
ralny jest przecież subiektywizm ocen. Zadaniem 
zespołu czy komisji, będącego najbardziej neutralną 
grupą oceniającą, jest np. na zasadzie konfrontacji 
ocen uzyskać maksymalnie obiektywna ocene koń­
cową. Wydaje się również celowe uzyskiwanie opinii 
o stanowisku od pracowników zespołów „sąsiadują­
cych” w ciągu technologicznym czy organizacyjnym. 
Szczególnie cenne mogą tu być zwłaszcza infor­
macje dotyczące organizacji pracy i współdziałania 
tych stanowisk.

KIEDY NALEŻY SPODZIEWAĆ SIĘ ZAKOŃ­
CZENIA PRZEGLĄDU I ATESTACJI?

Stwierdzić należy, że kompleksowe przeglądy i 
atestacje nie są jednorazową akcją. Powinny stać się 
stałą, choć okresową funkcją działalności przedsię­
biorstwa. Kombinat przygotowuje się obecnie do 
podjęcia... prac przygotowawczych. W najbliższym 
czasie podjęte zostaną prace o charkterze informa­
cyjnym (których częścią jest niniejszy artykuł) i 
szkoleniowym. Następnym etapem będzie przepro­
wadzenie „pilotażowego” (a więc nieoficjalnego) 
przeglądu w Wydziale Slabing. który z różnych 
względów można uznać za stosunkowo łatwy do 
atestowania (termin zakończenia tego przeglądu 
przewidziano na 15 października).

Przepisy państwowe nakazują ministrowi pracy, 
płac i spraw socjalnych oraz resortom branżowym 
wydanie szczegółowych wskazówek dotyczących 
przeprowadzenia przeglądów do października. Ma­
teriały „pilotażowego” przeglądu oraz wydane 
wskazówki powinny stanowić dość kompletny ma­
teriał do opracowania zarządzenia regulującego 
przeprowadzenie w kombinacie przeglądów i ate­
stacji stanowisk. Przyznać się należy, że na obecnym 
etapie nie jesteśmy w stanie przewidzieć, nawet w 
przybliżeniu, terminu zakończenia pierwszego w 
kombinacie powszechnego przeglądu i atestacji sta­
nowisk pracy.

MAKSYMILIAN CIBA '
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ZA CHLEBEM — PO NOWOHUCKICH SKLEPACH

Piekarze wciąż poszukiwani!
CHLEB I BUŁKI, będące podstawowym produktem 

żywnościowym, kupujemy z reguły codziennie. Wyjątkiem 
jest niedziela, kiedy zmuszeni jesteśmy do poczynienia 
większych zapasów. Jak wynika z rozmów z pracownika­
mi handlu, największa liczba klientów kupujących pie­
czywo zjawia się w ich placówkach w godzinach rannych 
oraz po południu, kiedy po pracy wszyscy robimy domo­
we zakupy. Dlatego też, co wynika z logicznych przesła­
nek, w tym czasie sklepy spożywcze powinny dysponować 
największym asortymentem świeżych wyrobów piekar­
skich i sporą ich ilością.

Jak wygląda to w nowohuckich placówkach, sprawdziliśmy 
we środę w trakeie takiego właśnie rannego obchodu. A oto 
wyniki, przyznajmy niezbyt imponujące, Co prawda pieczy­
wa nigdzie nie brakowało (jest to domena soboty), lecz w 
większości przypadków jego rodzaj ograniczał się do jednego 
gatunku ehleba i bułek. Tylko w kilku sklepach były weki,

graham i rogaliki, które i tak w godzinach późniejszych 
znikną z półek. Niektórzy kierownicy sklepów potrafią zad­
bać o dostawy chałek i sztangli, są to niestety przypadki je­
dnostkowe. Prawie wszędzie zalega pieczywo przemieszane 
gatunkowo i pod względem daty wypieku, ezęsto brakuje pa­
pierków, przez które moglibyśmy sprawdzić jego świeżość 
(a może o to właśnie chodzi?).

Dziwne jest także to, że w dwóch sąsiednich placówkach 
potrafi być diametralnie różna sytuacja: w jednym spory 
wybór świeżych wyrobów piekarskich (pp. os. Zielone 6), 
a w drugim smętne gnioty (os. Górali 15). Wśród producen­
tów pieczywa, które już nieświeże trafiło do sklepów bądź 
nie znajduje nabywców, „brylują” piekarnie nr 18 I 19. Ci, 
którzy muszą sprzedawać wyroby tych zakładów, są bez­
silni, a placówek handlowych, gdzie można dostać dobre pie­
czywo w sporym asortymencie, jest niestety, nadal niewiele. 
Dlatego duża rola spoczywa na handlu, który powinien szu­
kać producentów, których wyroby znilęają z póiek natych­
miast. (mar)

TYDZIEŃ
W DZIELNICY

♦ (jk) GRUPA NAUCZYCIELI RA­
DZIECKICH z miasta Gorki gościła 
niedawno w naszej dzielnicy. 4 sierpnia 
spotkali się w klubie „Trojka” z człon­
kami TPPR. Gospodarzem wieczoru był 
przewodniczący 
Cmikiewicz.

ZD TPFR Tadeusz

♦ (jk) SKLEP 
placu Centralnym 
cie otwarty. Jak to zwykle bywa po tak 
długiej przerwie w działalności handlów 
wej, klientów nie brakuje.

OBUWNICZY przy 
został już po remon-
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♦ (jk) „ZBYSZKO I JAGIENKA' to 
sklep odzieżowy w os, Teatralnym. Wy­
starczy do niego wejść, by mieć wiel­
ką ochotą jedynie na... wyjście. Zasta­
nawiam się, czy ktoś ma jeszcze od­
wagę ubierać się w stroje proponowa­
ne p^zez ten sklep.ajwyższy czas, aby podzielono 

ośrodki wczasowe huty na o- 
środki dla rodzin z małymi 
dziećmi oraz dla osób doros­
łych pragnących spokoju, ci­
szy i pełnej rekreacji po jakże

ciężkiej i uciążliwej pracy w hucie 
Gdyby decyzja owa zapadła wcześ­
niej. na pewno nie doszłoby do incy­
dentu, jaki się zdarzył w tiirnusie 
trwającym od 9—22.07 br. w DW „Hut­
nik” w Zakopanem. Otóż w tym okre­
sie Dział Socjalny Huty skierował do 
Zakopanego kilka 
dziećmi, nie licząc się z tym. że 
małych dzieci nie ma tam 
placu zabaw ani też w dni niepogody 
specjalnego miejsca do spotkań towa­
rzyskich. Biegał?' więc dzieciaki po

rodzin z małymi 
dla 

żadnego

trawnikach. kwiatach, a w dni niepo-
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gody bawiły się wyśmienicie manipu­
lowaniem telewizora, dopóki go nie 
zepsuły. Gdy zabrakło tej ostatniej 
„zabawki”, wyżywały się na całego na 
korytarzach, krzycząc, ile się dało, tak 
że o przeczytaniu książki w pokoju 
czy relaksie mowy być nie mogło. Po­
nieważ nasz obiekt wczasowy bierae 
udział w konkursie na najładniejsze 
otoczenie Domów Wczasowych w Za­
kopanem, kierownictwo oraz personel 
administracyjny dokładają 
starań, aby nie „wypaść”

wszelkich 
z konkursu 

Wiemy, jaki pechowy jest ten sezon 
dla „Hutnika” — wypadek samocho­
dowy. który zniszczył ogrodzenie, nie 
sprzyja w pochwaleniu się tym, co na­
zywamy pięknem, ale kwiaty można u- 
trzymać — twierdzi kierownik DW 
„Hutnik” Janina Warczyglowa, dlatego 
też zakupiła nowe flance kwiatów i 
posadziła je na miejscu połamanych 
kwitnących krzewów. Ponieważ flance 
kosztowały 600 zł., postanowiła obcią­
żyć kosztami rodziców niesfornych 
dzieciaków. Niestety, zdania były po­
dzielone. Jedni rodzice uważali, że 
straty powinien pokryć dział socjalny 
huty, bo wiadomo, że dziecko musi 
biegać, inni zaś dla świętego spokoju 
zapłacili symboliczna kwotę, eo w su­
mie dało te 600 zł. Zapewniam, że nie 
była to dobra sprawa. Mówię o tym, 
ponieważ roli mediatora między ro­
dzicami a kierownictwem podjęłam się 
ja samą, a że nie była to wdzięczna 
rola, pragnęłabym bardzo aby ten 
problem został w przyszłości inaczej 
rozstrzygnięty. Jeśli kieruje się tam 
rodziców z małymi dziećmi, musi się 
wygospodarować chociaż najmniejszy 
skrawek ogródka do zabaw dla dzieci. 
Tego zdania są nie tylko rodzice.. Per­
sonel ..Hutnika” robi wszystko, aby 
czas spędzony w Zakopanem był o- 
kresem najlepszego wypoczynku i re­
kreacji. Na każdym kroku widać tam 
ład i porządek. Dobra kuchnia i sma­
kowite posiłki mogą konkurować z 
najlepszą kuchnią „orbisowską” i nie 
do Domyślenia jest to, że robi się to 
za iedyne 250 zł.

Dlatego też niech będzie mi wolno 
wyrazić największe podziękowanie 
tym którzy się o to starają.

URSZULA CISZEK

GŁOS NOWEJ HUTY ——

„SPOŁEM" WYJAŚNIA
Odpowiadając na krytyczne notatki prasowe „DODATKOWA KARA” 
„EKSPERYMENT Z MIĘSEM”, opublikowane w „Głosie Nowej Huty 
18 lipca 1986 roku, Zarząd Społem PSS „Nowa Huta” informuje:
— Kozmowa instruktażowa w zakresie kultury i fachowości obsługi, prze­

prowadzona (...) z załogą sklepu nr 4-300 w os Centrum A utwierdza nas 
w przekonaniu, iż zarówno kierownictwo, jak i ogół pracowników przed­
miotowego punktu sprzedaży zwiększy swoją dbałość o dobro diabetyków 
oraz poziom ich obsługi, eliminując przyczyny powstawania skarg oraz po­
wodując zmianę* dotychczasowych opinii dot. funkcjonowania tego sklepu.

Informujemy jednocześnie, że w tej placówce, handlowej sprzedaż mięsa 
i wędlin dla diabetyków kontynuowana będzie tylko do października, do 
chwili zakończenia remontu sklepu nr 4-303 w os. Górali, który przejmie 
obsługę tej grupy konsumentów.

Decyzja SE 11/4433/219/86 z 10 maja tego roku Państwowy Terenowy In­
spektor Sanitarny nakazał nam rozdzielenie sprzedaży mięsa i wędlin, z od­
dzielną obsługą oraz inkasem należności. Ponieważ sklepy nr 4-401 w os. 
Niepodległości, 4-408 w os. Krakowiaków, 4-306 w os. Teatralnym, 4-800 w 
os. Centrum C. 4-319 w os. Złotego Wieku i 4-312 w os. Uroczym na jwcześ­
niej dostosowały się do wymagań Sanepidu, spowodowało to, nie z naszej 
winy, wydłużenie czasu oczekiwania w kolejce oraz dokonywania zakupów.

Za niewłaściwe zachowanie sprzedawców ze sklepu nr 4-300 w os. Cen­
trum A uprzejmie PT Klientów przepraszamy, nadmieniając, że dołoży­
my wszelkich starań. aby osoby cierpiące na cukrzycę były zawsze grzecz­
nie i uprzejmie w naszych placówkach obsługiwane,

wiceprezes ds. detalu 
RYSZARD KOZIE#

OD REDAKCJI:
Kiedy dobrnąłem do kropki ostatniego zdania tej« pisma, zaniemówiłem. 

Zwykle w odpowiedzi na krytykę prasową różne instytucje, spółdzielnie, 
biura i urzędy wykręcają się od przygnania do winy, wskazują tzw. trudno­
ści obiektywne, wytykają palcem innych winowajców, słowem robią wszy­
stko, aby tylko ich reputacja pozostała nienaruszona. Tymczasem nowohuc­
ka PSS bije się w pierś 1 przeprasza. Oczywiście, nie Jest to Jednoznaczne 
z natychmiastowa poprawą działalności krytykowanej placówki, ale przeko­
nani jesteśmy, że właśnie tak się stanie, Brawo „Społem”- (jk)
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Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK

Kołem po trawniku

♦ (jk) JAK NAZYWA SIĘ BAR przy 
uL Koemyrzowskiej, podający pizzęt 
Redakcja zastanawia się nad owłosie­
niem konkursu z nagrodami dla spry­
ciarzy, którym udałoby się odpowie­
dzieć na to pytanie.

♦ (jk) W KWIACIARNI orz.y placu 
Centralnym duży wybór. Róże szklar­
niowe są po 90 zł, gruntowe po 60 łŁ 
Gerbery kosztują od 60 do 89 zł, a go­
ździki można kupić za 40 zł.

♦ (jk) MIĘDZYNARODOWY HOTEL 
STUDENCKI „ALMATUR”, który W 
tym roku znalazł schronienie w akade­
mikach AWF (pisaliśmy już e tym), 
przyjął od początku lipca już okoto 
pięć tysięcy gości z kraju i zagranicy-

♦ (jk) JUZ O GODZ. WPÓŁ DO PIĄ­
TEJ RANO ustawiają się pierwsi klien­
ci przed stacją benzynową w «. Stru­
sia, w oczekiwaniu na olej, który sprze­
dawany jest dopiero w południe. Tak 
jest zresztą na wszystkich stacjach ben­
zynowych i sytuacja nie zmieni się aż 
do momentu zwiększenia (ziiaesnego) 
podaży oleju.
♦ (md) OSTATNIE UPAŁY spowo­

dowały istny najazd zwolenników wo­
dnych i słonecznych kąpiel; na zespół 
basenów „Krakowianka" nad nowohu­
ckim zalewem. Niestety, okres wycze­
kiwania na panującym skwar'» w ko­
lejce do kasy bardzo się wydłuża, po­
nieważ bilety sprżedaje tylko jedna •- 
sobą. •

♦ (md) BUD0WA ZATOKI AUT». 
BUSOWEJ naprzeciwko Teatru Ludo­
wego osiąga iście „zawrotne temncP. 
Trwające już dłuższy okres prace i*io 
mogą doczekać się szczęśliwego finału, 
a usytuowany obok, tymczasowy prze­
stanek, utrudnia ruch uliczny w ty» 
rejonie oraz zmusza pasażerów do wy­
deptywania okolicznych klombów.
♦ (md) STRAGAN OWOCOWO-WA­

RZYWNY — ceny z nowohuckich pla­
ców targowych: pomidory 100—80 »Ę 
śliwki 100—70 zł, jabłka 40—70 zł, ♦- 
górki 80 zł, słonecznik 40—70 zł, kapu­
sta i kalafior 30 zł, papryka 400 ■&, 
ziemniaki 25 zł.

POSIADACZE „CZTERECH KÓŁEK” 
wiedzą, ile szczęścia trzeba mieć, aby 
zaparkować samochód w pobliżu cen­
trum handlowo-gastronomicznego „Wan­
da”. Zlokalizowany obok parking nie 
dość, że jest zbyt mały i w nie naj- 
najlepszym stanie technicznym, to jesz­
cze skonstruowany w taki sposób, że 
w zasadzie mieszczą się na nim tylko 
dwa rzędy pojazdów. Obecnie co 
sprytniejsi ustawiają swojego malucha 
czy fiata na środku, utrudniając przy 
tym wjazd innym Sporo miejsca zaj­
mują na nim sporych rozmiarów pa­
kamery a część samochodziarzy usiłu­
jąc gdzieś postawić swojego czteroślada, 
„zajeżdża” okoliczne trawniki.

Podobna sytuacja jest w pobliżu skle­
pu „Pewexu” i Pol mo zbyt u w os. Stru­
sia, gdzie za miejsca postoju służą dróż­
ki zbudowane z myślą o rowerzystach, 
Istniejące tam parkingi także nie wy­
starczają, a wielu klientom tych pla-

cówek nie opłaca się po prostu wjeż­
dżać wewnątrz osiedla, gdzie zresztą 
i tak nie ma miejsca W wielu rejo­
nach naszej dzielnicy kosztem zieleń­
ców ezęsto prywatnie budowane są no­
we zatoki najczęściej pod blokami, każ­
dy chce przecież mieć swój samochód' 
pod nosem.

Ponieważ rowerzyści stosunkowo 
rzadko korzystają z zapuszczonych ale­
jek, być może dałoby się przeznaczyć 
je na przystosowane miejsca postoju, 
nie niszcząc przy tym zieleni. De facto 
wykorzystywane są one przecież już te­
raz przez pojazdy, lecz odpowiednia de- 
eyzja usankcjonowałaby może ten stan 
rzeczy i pozwoliła na modernizację 
tych miejsc. Ponadto konieczne jest (też 
na parkingach) wymalowanie odpowied­
nich pasów i znaków poziomych, które 
by porządkowały panujące tam sobie­
państwo 1 ułatwiły z nich korzystanie., 

fmw»

< (md) W SKLEPIE MIĘSNYM W 
OS. ZŁOTEGO WIEKU wprowadzono 
innowację, która polega na utworzeniu 
4 (słownie: czterech) kolejek dzielących 
klientów według uprawnień instytucja, 
nalnych i na smakoszy wędliny i mię­
sa. Wynika to podobno z zaleceń „Sa­
nepidu", który prowadzi ostatnio sze­
roko zakrojoną walkę z salmonellą.

szczęściu naprzeciw
Przypominamy, że wszystkie 

kioski „Ruchu” prowadzą sprze­
daż losów loterii fantowej „WI­
SŁA”. Na grających czekają 
atrakcyjne nagrody; samochody, 
telewizory kolorowe, pralki au­
tomatyczne, lodówki i magneto- 
foy i wiele innych atrakcji.

Polecamy! Spróbujcie, esy toU 
Wam sprzyja,,.



PRZEPYCHANKA
CMC DALSZY ZE STR. 1

— Zaraz po zebraniu wezwał nas 
dyrektor kombinatu Eugeniusz Pu- 
stówka. Chcial się zapoznać s proble­
mami osiedla. Niektóre sprawy nie by­
ty mu znane — powie pan Zasada. 
— Dyrektor zaakceptował dalszą 
współpracę z Komisją i przyobiecał 
kolejne spotkanie, które odbyło **? 15 
maja, ale ńie konkretnego nie miał 
nam do powiedzenia. Poinformowano 
nas jedynie, ie w najbliższym czasie 
odbędzie się spotkanie w tej sprawie 
wa szczeblu prezydenta wkuta. I od­
było się u wiceprezydenta Gądka. Byt 
obecny zastępca naczelnika dzielnicy 
Nowa Huta — J. Bugajski, dyrektor 
techniczny KM HiL —• A. Kotula, dy­
rektor Wydziału Ochrony Środowiska 
Urzędu m. Krakowa i przedstawiciel 
Wydziału Finansowego tego urzędu, 
Chcieliśmy i my w tym spotkaniu u- 
czestniczyć, ale nas nie. zaproszono. O 
czym mówiono na tym spotkaniu, po­
informował nas 27 maja dyr. A. Ko­
tula. Jak wynikało z jego relacji, by­
ły to ustalenia między Urzędem Dziel­
nicowym — Nowa Huta a HiL doty­
czące lokalizacji pod budownictwo 
wielorodzinne dla wysiedlonych. Mó­
wiono o planie zagospodarowania stre­
fy, w badaniach lekarskich. Czyli nic o 
tym, co jest ciągle powodem rozgory­
czenia pleszowian a więc o: mieszka­
niach własnościowych, które wysied­
lonym wydają się za drogie, o przy­
dziale działek budowlanych pod budow­
nictwo jednorodzinne i pomocy HiL i 

UD dla budujących w zaopatrzeniu w 
materiały budowlane, maszyny, środki 
transportowe.

Wszystko, co dotychczas robiliśmy, 
samykałc się* dyskusją na temat mie­
szkań wielorodzinnych, ich cen i ter­
minu przydziału. Dyrektorom i naczel­
nikom się , «pieszy. Dyskusja Bię koń­
czy. Żadnej notatki, żadnych ustaleń. 
Nadal nic konkretnego”.

I PISZĄ...
...piszą do naczelnika dzielnicy,- do 

dyrekcji KM HiL i do Wydziału Fi­
nansowego Urzędu m. Krakowa.

Do naczelnika: (...) zwncamy się o 
wyjaśnienie spraw dotyczących pierw­
szej strefy ochronnej ora» rozbudowy 
inwestycji prowadzonej przez HiL w 
osiedlu Pleszów. Pytamy, dlaczego Pan 
naczelnik nie zobowiązał dyrekcji KM 
HiL do zapewnienia mieszkańcom na­
szego osiedla odpowiedniej liczby mie­
szkań spółdzielczych lub lokatorskich 
oraz działek budowlanych i zagrodo­
wych pod przebudowę. Dlaczego UD 
i' KM HiL nie bierze pod uwagę an­
kiet wypełnianych przez nas dwukrote 
nie, w których mieszkańcy naszego o- 
siedla dokładnie określili swcje wyma­
gania: ezy wyrażają zgodę na miesz­
kania lokatorskie, czy też na działki 
budowlane. (...) Nie wyrażamy zgody 
na oferowane nam przy wykupie nie­
ruchomości przez hutę mieszkania 
własnościowe. (...) Czemu sprawy tak 

bardzo ważne, a chodzi tu przede 
wszystkim o nasze zdrowie, są nieza- 
łatwiane ostatecznie i do końca od 30 
lat. (...).

Do dyrekcji KM HiL, 24 kwietnia: 
(...) Informujemy, że to, co nam zostało 
przekazane zarówno na spotkaniu o- 
siedlowym, jak i W rozmowie z dyrek­
torem naczelnym niczego konkretnego 
nie wniosło, a tylko poszerzyło krąg 
spraw związanych ze strefą (™) Do 
dziś nie podjęto żadnych ustaleń, nie 
wyjaśniono dokładnie żadnego proble­
mu. Nauczeni doświadczeniem, że za­
równo dyrekcja, jak i władze admini­
stracyjną idą na przetrzymanie, zwra­
camy uwagę, że będziemy działać 
jednoznacznie i konsekwentnie, by za­
łatwić do końca po naszej woli nasze 
sprawy. Sugerujemy, aby wytypować 
jeden dzień miesiąca na stałe spotka­
nia Komisji Osiedlowej ds. strefy z 
dyrekcją KM HiL. Na początek stawia­
my do wyjaśnienia sprawy: dlaczego 
do tej pory od lipca 1985 r. nie przy­
stąpiono do wykupu nieruchomości. 
Mija 9 miesięcy i nie zostały odpowied­
nio zinterpretowane i wyjaśnione za­
leżności między dwiema ustawami 
(chodzi o paragrafy:' 84 z Ustawy o 
strefie i 8 i 58 z Ustawy Wywłaszcze­
niowej). Skutek: do tej pory nieznane 
są jasno sprawy wykupu. A ustalenie 
może być tylko jedno — natychmias­
towy wykup, kwota wypłacana jedno­
razowo, pozbywający się nieruchomości 
nie może ponosić kosztów związanych 
z wykupem. Kiedy pytaliśmy o termi­

ny wykupu, zasłaniano się tym, źe 
nie ustalone są jeszcze ceny gruntów. 
Kiedy są już ceny, to z kolei wychodzą 
problemy, jak faktycznie ten wykup 
ma być przeprowadzony. Ciągle spra­
wa się odwleka. Podważa to autorytet 
władzy. (...) Nie zgadzamy się na mie­
szkania obecnie nam oferowane, tzw. 
własnościowe. Dla nas nie jest najważ­
niejsze, jak to mieszkanie będzie się 
nazywało, istotną sprawą jest to, że 
nie może to być mieszkanie tak dro­
gie. W naszych oczach wygląda to na 
wyłudzanie pieniędzy. Nie pójdziemy 
na żadne ustępstwa. Chodzi też o za­
gwarantowanie materiałów budowla­
nych dla osób ze strefy budujących 
domy. Zapewnienie transportu przy bu­
dowie, a także przekwaterowaniach. 
Te zobowiązania winny być ujęte w 
formie pisemnego zobowiązania KM 
HiL wobec „wychodzących” ze strefy.

Do Wydziału Finansowego, 16 czerw­
ca (...) należy przyjąć zasadę: kosztów 
związanych z wykupem nie może po­
nosić mieszkaniec strefy. Zapłacenie 
podatku dochodowego i opłaty skarbo­
wej nie wchodzi w rachubę. Tu nikt 
się nie bogaci. Tu nikt dobrowolnie 
nie sprzeaaje. (...) Żądamy zapewnie­
nia Urzędu o nieobciążaniu nas „wy­
chodzących” ze strefy podatkami i in­
nymi opłatami po wybudowaniu na
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D
yrektorowi Adamowi Kotule marzy się , 
Pleszowianom też. Czy „za" będzie nac: 
dzieję, że tak. Od lat wlecze się bowie 
cji pod budownictwo wielorodzinne dl< 
przydziału działek budowlanych czy gc 

poradzili czy też nie chcieli, poradzić sobie z tym 
nicy? A czas najwyższy, by sprawie położyć kres.

Panie naczelniku, czyżby w tej dzielnicy, w tym 
dla pokrzywdzonych mieszkańców strefy — nie b< 
nia — strefy zagrożenia? To oni „proszg" o wykup, 
o wyjście z dymu i pyłu kombinatu,

utosi-ići&ś,.
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P
yzez 35 lat w „Sędzimirowskiej” ocynkowni 
(niewiele się zmieniło. Stare już urządzenia 
pracują niemal bezawaryjnie, a unowocześ­
niono jedynie sam pęoces kąpieli blachy w 
wannie. Kiedyś nadmiar cynku w kąpieli u- 
suwały rołki powlekające, a teraz jest to re­
gulowane za pomocą dmuchawy powietrza. Patent 

autorstwa kilku ludzi z Oddziału, wśród nich obec­
nego kierownika Jana Szota. Było jeszcze parę in­
nych wniosków racjonalizatorskich, które pomogły 
usprawnić, a przede wszystkim... zwiększyć pro­
dukcję (o 1/5 przewyższa ona przewidywaną zdol­
ność produkcyjną). Główna jednak przyczyna tych 
sukcesów tkwi w ludziach: niewątpliwie wzrosła ich 
wydajność. W mniejszej obsadzie robią więcej niż 
prawie dwukrotnie liczniejsza załoga parę lat temu. 
Oczywiście, dzięki dodatkowym unjpwom i godzinom 
nadliczbowym, ale obie strony są zadowolone —- 
i kierownictwo, i pracownicy.

—< Właściwie wie wiadomo — zwierza się oeyn- 
kowacz Jan PAWLIK, pracujący dziś na zmianach 
A i B — ezy ludzie ucieszyliby się, gdyby przyszło 
nagle tych osiemnastu brakujących do pełnego sta­
nu zatrudnienia. Każdemu z nas odgadłoby te parę 
tysięcy. A tak, radzimy sobie Jakoś™

Pawlik od 8 miesięcy zastępuje mistrz». Jest jed­
nym z najstarszych pracowników, ma ta tyle lat 
stażu, co sama Ocynkownia, jak ona jest więc też 
jubilatem. Na spotkaniu z kierownictwem zakładu 
była ich dwudziestka: kierownik, trzech mistrzów, 
jedna kobieta z rozdzielni, a reszta sami prawie o- 
Cynkowywacze. Dwudziestka, która pracuje od sa­
mego początku, to dużo, jak na 90-osobową załogę. 
Mało jednak, gdy spojrzeć na listę tych, którzy się 
przez Ocynkownię przewinęli. Było ich aż 440.

Kierownik Szot pamięta wszystkich, w końcu to 
koledzy, nie podwładni. Wspomina też swoich po­
przedników. udanych. bo dzięki nim Ocynkownia 
się liczy. Pierwszym z nich był Zdzisław Kotarba, w 
1861 t. przyjmował i szkolił ludzi, teraz jest techno­

logiem zakładu. Do rozruchu przystąpił już Jan Po­
stula, dziś kierownik Wydziału B-l, potem Janusz 
Lisiecki, obecnie zastępca dyrektora, i Wiesław Ku­
lig, kierujący teraz Zakładem Blach Transformato­
rowych w Bochni. A o nim samym, obecnym kie­
rowniku Ocynkowni, mówią koledzy. Mistrz branżo­
wy Józef Micek pamięta go jeszcze jako operatora 
zgrzewarki. Kierownik przeszedł tu wszystkie 
szczeble drabiny, wcale’ nie urzędniczej, i zna się 
na robocie, jak mało kto. A może rzeczywiście po­
magają mu partnerskie stosunki z ludźmi? Koledze 
przecież nie wypada odmówić, nawet gdy wydaje 
polecenia i jest kierownikiem...

A dyscyplina ta rzeczywiście jak w koszarach. 
Dziś, w pierwszy poniedziałek miesiąca, mistrzowie 
robią u siebe przegląd behapowski. Reżim musi być 
ostry, w każdej chwili niedotrzymanie parametrów 
grozi eksplozją gazu, wodoru, wyciekiem z wanny, 
ochlapaniem cynkiem, kwasem chromowym czy cie­
kłym amoniakiem. Trudna w obsłudze, skompliko­
wana aparatura jest niebezpieczna, gdy traci się 
nad nią kontrolę. Niedopuszczalne są też przestoje 
ani nawet zwolnienia tempa produkcji. Nie ma 
przerw śniadaniowych: jednego pracownika może 

W Ocynkowni topią „fl;
zastąpić mistrz ezy kierownik, ale Już drugiemu 1 
trzeciemu trzeba przynieść posiłek do hali. Gdyby 
wszyscy odeszli od stanowisk, dopuścili do obniżenia 
parametrów w piecu -r zniszczyłaby się cała jego 

jednorazowa zawartość — ok. 1,5 tony blachy. 
Przerwy są nieopłacalne.

Kierownictwo Zakładu zda je sobie z tego dosko­
nale sprawę i stara się jak może, by .zapewnić O- 
cjmkowni wsad. Blacha wprost z walcarek musi tra­
fić przede wszystkim tutaj. Gorzej jednak potrzebę 
ciągłości wytłumaczyć partnerom z Polskich Kolei 
Państwowych, którzy nie zawsze podstawiają za­
mówioną liczbę wagonowi Jest więc problem z wy­
syłka blachy, z jej nadmiarem. Jest kłopot z ma­
gazynowaniem na niewielkiej powierzchni ocynko­
wanej blachy. Projekt przedłużenia hali o 40 m 
nie miał jakoś szczęścia ani siły przebicia, zatwier­
dzono go dopiero w planie na lata dziewięćdziesią­
te. A przecież chodzi tylko o konstrukcję słupów: 
blachy na ściany tu raczej nie brakuje, nieużywa­
na suwnica czeka na zastosowanie, a odbiorcy na 
szybką dostawę towaru!

Dodajmy, towaru, jakiego nie produkuje się nig­
dzie w Polsce — blachy grubości 1,5—2 mm. Blachy 
wysyłanej na eksport do różnych zakątków świata. 
Chińczycy np„ eoraz bardziej liczący się polscy kon­
trahenci, zastrzegają sobie wręcz, by to była blacha 
■ Huty jm. Lenina. Oparta na tej samej techno­

po walcowaniu. W dr 
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logii, choć siłą rzeczy nowocześniejsza Ocynkownia. 
pracuje jeszcze w hucie „Florian” w Świętochłowi­
cach. (Przy jej uruchamianiu w 1976 był obecny inż. 
Szot). Produkuje się tam jednak jedynie blachę 
cienką, od 0,5 do 1,5 mm. Nowa Huta ma szerszy 
asortyment. Prawda, że o jednym tylko rodzaju po­
włoki —- kwiatowym, ale za to z solidną marką™ 
Baki paliwowe wszystkich polskich samochodów 
wykonane są z produkowanej tu właśnie blachy głę­
boko tłoczonej. W Radzionkowie pokrywane są tylko 
dodatkowo ołowiem. Jedynie do „maluchów” używa 
się na zbiorniki paliwowe tańszej (trzeba przy­
znać — mniej wytrzymałej) blachy ze Świętochło­
wic.

— Może warto więc inwestować w rozbudowę 
hali?

Na razie panuje tu ścisk i ciasnota. Aż dziw, że 
nie dochodzi Z tego powodu do wypadków. Z ko­
nieczności suwnicowy ustawia paczkę blachy na 
drodze pożarowej, by uniknąć jej zgniecenia wśród 
sterty ciasno ułożonych paczek i kręgów. W środku, 
między „eksportowymi” paczkami blachy na pale­
tach i nie asekurowanymi w ten sposób arkuszami 
blachy dla krajowych odbiorców uwijają się pako- 
wacze, obsługujący nożyce do cięcia taśmy, elektry­
cy, studenci na praktyce i przysłani „awaryjnie" 
chłopcy z OC.

Luźniejszy niż końcowy odcinek jest początek 
260-metrowej linii. Wsad, czyli 12—15 tonowe krę­
gi blachy z walcarek, nie wydaje się zajmować tyle 
miejsca. Pracujące na zmianę dwie rozwijarki „ły­
kają” eo 30—45 minut — w zależności od grubości 
blachy — jeden taki krąg jak nieco większą ka­
napkę i podają je na okrągło do pieców. W jednym 
z nich, w temperaturze 459—500 stopni C następuje 
«¿fenianie. esyb praktycznie spalanie zanieczyszczeń
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że nowym terenie budynków. Właściciel,
ów. który podda wykupowi nieruchomość
dzą w' strefie, winien być zwolniony od 
kup podatków i opłat od nowej nierucho­
ma- mości, którą nabędzie w celu przesied- 
ytet lenia. Prosimy o przeanalizowanie 
nie- spraw wykupu w ten sposób, by 
;zw. wskazać mieszkańcom strefy inne nie 
¿aż- ujęte w tym piśmie formy finansowe, 
się które teraz czy w przyszłości mogą
że mieć wpływ na decyzję o przekazaniu

iro- nieruchomości do wykupu.
na

BEZ ODPOWIEDZI.«
vla-
ivch ...pozostały i te pisma. Pleszowianie 
bu- nie załamali się. Wyślą kolejne pismo
ach. zapraszające - ludzi, od których zależy

w ich „być albo nie być” na kolejne
KM spotkanie. Dotychczasowe to — jak mó-
efy. wią — taka sobie gadka. Pogadali i
irw- rozeszli się. Żadnego dokumentu. Te-
tów raz spiszemy notatkę służbową — za-
po- pewniają. Chcemy konkretnych decy-
enie zji, konsekwencji wreszcie. „A jeżeli
■bo- nie będzie znowu konkretnych ustaleń
nikt — zapowiada pan S. Pytlik — będzie-
lnie my zmuszeni zwrócić się o pomoc do
nie- czynników wyższych. Dyrekcja HiL to
wy- jeszcze z nami gada. Kontaktujemy się.
in- Mamy informację. Ale pan naczelnik
na dzielnicy zbywa nas”.

*

tulę morzy się „trójstronne porozumienie*. 
,zo” będzie naczelnik dzielnicy? Miejmy na­
wlecze się bowiem sprawa zarówno lokaliza- 
vielorodzinne dla „wysiedleńców", jak lei 
»wlanych czy gospodarstw zamiennych. Nie 
dzić sobie z tymi problemami jego poprzed- 
» położyć kres.
dzielnicy, w tym mieście brakowało miejsca 
strefy — nie bój my się użyć tego określe- 

>roszq" o wykup. Nazywali to ironicznq prośbę 
i.

JANINA DZIURO

¿alcówaniu. W drugim, redukcyjnym, długości 
n — odbywa się wyżarzanie blachy i redukcja 
ów. Z atmosfery wodorowej blacha szczelnym 
iwem” zjeżdża do wanny z cynkową kąpielą, 
ełnianą eo chwile „gąskami” tego szlachetnego 
lu.
wszystko w ruchu ciągłym, to jest ten Sędzimi- 
ki wynalazek, który zastąpił metodę zamacza- 
y wannie pojedynczych arkuszy blachy. Teraz 
lę lnie się już po ocynkowaniu, w dodatku po 
idnim zabezpieczeniu antykorozyjnym (na ży- 
e klienta, niektórzy wolą blachę tańszą, nie 
?ną na korozję). Dwie są też metody pokrywa- 
carstwą antykorozyjną: po schłodzeniu blacha 
sliwiona lub pasywowana. Tę drugą łatwo po­
pe brązowym wręcz kolorze.
dalej? Cięcie na arkusze lub ponowne zwijanie 
ęgi, zależnie od przeznaczenia. Robi się prze- 
z płaskiej blaehy kontenery, wagony kolejo- 
►eezki, wiadra, dachy... Na uboczu pracuje zaś 
jat do produkcji blachy falowanej — 25-letni, 
; sprawny "Yoder", prosty w obsłudze, ale i 
wykorzystywany ty&o w połowie, z braku lu- 
- na dwóch tylko zmianach. A szkoda, bo bla-

'alowana droższa jest od płaskiej o prawie 3 
:e... „Yoder” faluje ją w 18 klatkach od środ- 
iwno i solidnie, a potem sam tnie w arkusze, 
odukowanej przez niego blachy — na ściany 
swe, garaże i dachy — mogłoby być i razy 
j. gdyby znalazło się paru ludzi do jego obsłu- 
> samo ¿ednak mogą pąwiedzieć kierownicy 
innych wydziałów w hucie...

zimir wymyślił linię ciągłą, ale nie dodał, jak 
mić jej ciągłą obsługę. Zwłaszcza teraz w se- 
urlopowym. trzeba .cudów, a raczej pomocy 

5w z pozostałych zmian, by ktoś mógł wyje- 
A nabytku z zewnątrz nie widać. Od dwóch 
an załogi utrzymuje się na jednym poziomie, 
w — eud to chyba, że Ocynkownia ma z ro- 
rok większą produkcję. A w wykonaniu mie- 

ych planów w całej historii były tylko dwie 
ci: podczas zimowej awarii w Siłowni i w 
iu 1981 r. Tempo, tempo — rytm nadają urzą- 
ł a ludzie muszą się dostosować. Tak jest od

leusz przeszedł nietypowo, prawie bez echa, 
alomy i nagrody pieniężne (po 3 tys. zł) dla ju- 
itów. obiad w wydziałowej stołówce (to ta re- 
>wana w telewizyjnej migawce „H«ta im. Le- 
izeka na ciebie..."). Kotlet z kapustą, w B-2 po- 
kucharki bardziej pomysłowe™ To wszystko, 

jeszcze najważniejszy chyba gest kolegów z 
iu. którzy zrzekli się prawa do odznak i cały 
let — 1 złota i 3 srebrne odznaki „Zasłużony 
IM HiŁ” — trafił do Ocynkowni. Inaczej 
by wcale tych odznak nie dostać, w końeu 
, mówią, to taki mały, skromny jubileusz...

VIOLETTA KAŁUŻNY
. Fot, ARCHIWUM



P
rzedstawiony w marcu pazez dyrekcję 
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU TELEKO­
MUNIKACJI plan rozbudowy środków łą­
czności na terenie naszej dzielnicy »powo­
dował bardzo duże zainteresowanie czytel­
ników. Nie dziwnego liczba oczekujących 

na własny telefon jest olbrzymia i ma tenden­
cję wzrostową. Wspomniany projekt przewidy­
wał w roku bieżącym zwiększenie liczby nume­
rów w obu nowohuckich centralach „Bieńczy- 
ce” i „Nowa Huta”) o 14 tysięcy.

Jak nas poinformowano w dyrekcji WUT przy­
puszczalnie do grudnia zostanie oddana do użytku 
rozbudowana centrala telefoniczna o numeracji 48, 
obejmująca teren osiedli Bieńczyee i Mistrzejowi- 
«e. Zakończone zostały już prace związane z oka­
blowaniem os. Bohaterów Września, obecnie trwa­
ją podobne roboty wykonywane przez Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Robót Telekomunikacyjnych w 
on. Piastów, które w następnej kolejności obejmą 
on. Złotego Wieku, Tysiąclecia, oraz rejon Czyżyn. 
Prowadzona jest również budowa kanalizacji pod 
teletechniczne przygotowanie kabli w os. Dąbrow­
szczaków i Niepodległości, które w przyszłości 
przejmie centrala 44 „Nowa Huta”.

NAJWIĘCEJ W OS. BOHATERÛW WRZEŚNIA'

Będą telefony!
Jak widać rozbudowa postępuje naprzód, cho­

ciaż nie jest to tempo, które by powodowało peł­
ną realizację wcześniejszych założeń, no a przede 
wszystkim zadowolenie ze strony mieszkańców, 
którym kroją się już okrągłe, kilkuletnie rocznice 
w oczekiwaniu na upragniony telefon. Przyczyna 
opóźnień jest, niestety, ciągle ta sama: brak wy­
konawców i materiałów, a szczególnie kabli.

Równolegle z pracami technicznymi odbywa się 
także w tych rejonach rozdział numerów przez ko­
misję do spraw rozpatrywania wniosków o przy­
znanie abonamentu telefonicznego, w pracy której 
uczestniczy w charakterze obserwatora (bez pra­
wa głosu) członek Komisji Gospodarki Komunalnej 
i Lokalowej DRN.

Przypuszczalnie najwcześniej telefony (około 709 
numerów) otrzymają wnioskodawcy ■ «*. Bohate­
rów Września, gdyż zakończono teł już indywidu­
alne rozpatrywanie zgłoszeń. Ponieważ ezęsto ot­
rzymujemy zapytania, w jaki sposób jest to ro­

bione i przez kogo, wyjaśniamy że dokonują tego 
wchodzący w skład komisji pracownicy Urzędu m, 
Krakowa, WUT i przedstawiciele dyrekcji krako­
wskiego Okręgu Poczty i Telekomunikacji. Pod­
stawowymi kryteriami są — data zgłoszenia wnio­
sku. udokumentowana motywacja, przy czym 
szczególne pierwszeństwo przysługuje ludziom cho­
rym, niepełnosprawnym ezy rencistom. Obecna ce­
na za przyznanie numeru i aparatu wynosi nadal 
18 tysięcy, jednak może się ona w najbliższym 
czasie zmienić chociaż zależy to od decyzji mini­
sterialnych.

Czy zakładane plany umożliwią poprawę w tej 
dziedzinie. To, że zaspokojone zostaną potrzeby 
niektórych jest pewne, chociaż należy się liczyć s 
tym, że spora liczba'numerów szczególnie w cen­
trali „Bieńczyee” zostanie przeznaczona na potrze­
by szpitala „B” oraz na wymianę czterech ręcznych' 
centralek, które obsługują w tym rejonie blisko 
1500 abonentów, (mar)

P
odobno bez pracy 1 jej owoców, przede wszystkim fi­
nansowych, trudno żyć, nie mówiąc już • jakimkol­
wiek dorabianiu się ezy realizacji planów. Średnio 
zarabiający narzekają na to. iż ledwie wiążą konie« 
z końcem, młodym marzą się mieszkania i ich wy­
posażenie. Są jednak tacy, którzy nigdy nie zhańbi­

li się żadną pracą 1 pomimo statusu bezrobotnego, który wy. 
ttika raczej z wygody niż konieczności, udaje im się egzysto­
wać przez kombinacje, machlojki czy zabór mienia.

ZOSTAWILI POLE, 
ZOSTAWILI DOM...

—i udali się na poszukiwa­
nie nowego, tym razem miej­
skiego życia. Trzem braciom 
zamarzyło się mieszkanie w 
Krakowie, pomimo to, iż po­
siadali w rodzinnych stronach 
spore gospodarstwo rolne 1 
dom. Niestety, z uwagi na 
brak użytkowania ziemię prze­
jął skarb państwa, a niechęć 
do pracy męskiej części rodzi­
ny spowodowała emigrację 
pseudorolników. Ktoś im po­
wiedział, że w Nowej Hueio 
•ą wolne łoksie w nowym bu­
downictwie, które można za­
siedlić. Jak pomyśleli, tak toż 
«robili, zajmując samowolnie, 
aie posiadając przy tym ża­
dnych przydziałów dwie odda­
ne miesiąc wcześniej prze« 
budowlanych garsoniery w je­
dnym » nowych osiedli. 
Dwóch spośród nich z&jęło je­
dną, najmłodszy brat za­
mieszkał sam. Podobno win­
ią« temu była różnica ciiarak- 
terów i przyzwyczajeń.

Dla sąsiadów tych niepra­
cujących od kilkunastu hń 
mężczyzn rozpoczęła się swoi­
sta klatkowa „idylla”. Niewy­
godni lokatorzy traktujący 
twe mieszkania jako magazyn 
odpadów, nie dość te w prze­
nośni i dosłownie zatruwali 
atmosferę współmieszkańcom, 
te również nie dopełnili ani 
obowiązków meldunkowych, 
ani nie uiścili odpowiednich 
spłat. Di® PGM, któremu 
podlegają te lokale, dzicy lo­
katorzy oznaczali wielomie­

sięczne dochodzenie swoich 
praw, ciągłe przyjmowani» 
skarg oraz interwencje sił po­
rządkowych.

Co mówią sąsiedzi trzech 
braei, którzy wyszli z założe­
ni«, te ule robiąc nie — wie­
lu im się ud państwa należy?

— Właściwie nigdy nie o- 
twierają drzwi osobom nie 
znanym, często przychodzą tu-, 
taj ludzie z marginesu spo­
łecznego. Ciągle zanieczyszcza- 

JAK ZBIERAĆ, NIE ORZĄC I NIE SIEJĄC?

„WEGETACJA"
aa jesd klatka schodowa I ko­
rytarze, a ich tutejsza bytność 

ni* a»« mocno uciążliwa. 
Nieprawnie zajęli teS piwnie«, 
gdzie zrobili sfeladowiAo od­
padów i makulatury, eo gr«d 
przy jakimkolwiek braku za- 
¡»eapiecaearla, pożarem.

— Nasza klatka a winy 
mieszkańców tych dwóch gar- 
i en ter te wylęgarnia smrodu 
i robactwa przechodzącego do 
sąsiednich mieszkań korr.ina- 
aai wentylacyjnymi 1 rurami. 
Rodzinny tercet zakłóca hoc- 
aą ciszę, chodzą po mieszka­
nia w butach podkutych bla­
chą, a Ich życie wygląda, jak­
by nigdy nie mieli do czynie­
nia z urządzeniami, w jakie 
wyposażone są mieszkania 1 
cały blok. Poza tym na wszel­
kie uwagi odpowiadają wul­
garnie i z nikim się nie liczą.

ŻYCIORYSY...

...całej trójki są mocno po- 
gmatwane i właściwie nie do 
końca rozszyfrowane. Wszyscy 
z nich byli kilkanaście razy 
karani, jak wynika z wywiadu 
środowiskowego nie posiadają 
żadnej emerytury czy renty, a 
podstawowym źródłem ieh u- 
trzymania jest handel makula­
turą, butelkami, a czasem 
mięsem.

Cala ta rodzinna „sielanka”, 
a właściwie jej nowohindci o- 
kres, trwa już prawie dwa la­
ta, aż w końcu na początku 
tego roku służby milicji o- 
trzymały informację • niele­
galnym zajmowaniu dwóch 
lokali przez nie zameldowa­
nych tam mężczyzn. Sprawa 
ta po kilka wizytach dzielni- 

cowęg-9 1 wyjaśnienia okohe»- 
«ości nabrała charakteru u- 
czędowegu, tym bar dalej te w 
końcu znalazły oddźwięk skaz- 
Si lokatorów. Jak stwierdzają 
funkcjonarlusee DUSW, ktedy 
wreszcie udało im się wejść d» 
jednej z garsonier, ich eesui 
ukasał się widok, którego — 
jak przyznają — nie mieli je­
szcze okazji oglądać.

— Całe rnieszfcmie praed- 
stawiało okropny widok. 
Wchodząc z klatki schodowej 
do przedpokoju widać był* 
tylko większe łub nwiiejste 
kupy starych zbutwiałych 
szmat, butelek i makulattwy. 
Na podłodze było mnóstwo 
śmierdzących odpadów i zgni­
le mięso. Wszędzie oczywiści® 
mnóstwo robactwa, w lazieneę 
brud i fekalia. Całkowite wy­
posażenie tego lokalu stano­

wiły dwa legowiska i radio i 
kablami na wierzchu, które » 
dziwo nawet grało.

— Wszystkie rozmowy wy­
jaśniające z braćmi praktycz­
nie nić nowego do sprawy nie 
wniosły. Właściwie są to mo­
nologi przetykane pogróżka­
mi, nielogiczne odpowiedzi i 
gubienie się w zeznaniach. 
Zasłaniają się ciągle tym, te 
to co państwo im zabrało wy­
starczy na regulację wszyst­
kich zaległych opłat.

Jak wynika z tych wypo­
wiedz' żaden z nich nie po­
czuwa się do jakiejkolwiek 
winy Toczona batalia miała 
już swój tymczasowy epilog 
w dwóch eksmisjach. Po 
pierwszej z nich kiedy opróż­
niono jedno z mieszkań, dwaj 
bracia z powrotem wprowadzi- 
S się do ..swej" garsoniery, 
robiąe s siebie w opinii loka­
torów ofiary władzy i ustroju. 
Druga podobna akcja, prze­
prowadzona w maju, zakoń­
czyła się skierowaniem jedne­
go x nich, stawiającego opór, 
do szpitala psychiatrycznego, 
natomiast drugi przeprowadził 
się do młodszego brata miess- 
kającego piętro wyżej. Ohec- 
sie wszysey trzej zamieszku­
ję tea Irsral. prowadzą nadal 
swój specyficzny tryb tycia, 
ehociaJł istnieje Już nakaz 
próźniente tego mieszkania 
pad rygorem natyclin»i«stowel 
wykonalności.

ODSTĘPSTWO 
OD CYWILIZACJI...

...jakim dla niektórych hyf 
naote jest to skrócone z ko­
nieczności opowiadanie, to je­
dynie nrzyfcład. których sporo 
^gnieździ" się jeszcze w na­
szych blokach czy kamieni­
cach. Tutaj swoistego smacz­
ku dodaje fakt, że dotyczy to 
ludzi i jednym wyjątkiem w 
miarę młodych (78, 82 i 58 

tai), którzy od kilkunastu lat 
nigdzie nie pracują i mimo 
braku namacalnych dochodów 
potrafią jakoś żyć (to ostatnie 
słowo ma w tym przypadku 
wymowę zbyt górnolotną). No 
i sprawa najbardziej bulwer­
sująca — mieszkania. Przy 
takim braku tego atrybutu 
naszej codziennej egzystencji 
istniejące pustostany są jedy­
nie magnesem dla cwaniacz­
ków i ludzi kompletnie nie­
odpowiedzialnych. W przy­
padku tego rodzinnego terce­
tu istnieje raczej to drugie, 
chociaż bogata koresponden­
cja jaką ponoć prowadzą w tej 
sprawie z rozmaitymi insty­
tucjami rzuca na to nieco in­
ne światło.

Dlatego też nie należy winy 
w tej sprawie widzieć tylko w 
nich, według przysłowia bo­
wiem „złodzieja czyni oka­
zja”, którą tutaj były nieza- 

siedlone lokale mieszkalne. 
Inna sprawa to zajęcie się ta­
kimi ludźmi, którzy wegetują 
aa granicy skrajnego ubóstwa 
czasami z powodu psychiez- 
nyeh uwarunkowań, a niekie­
dy z braku opieki ze strony 
organizacji do tego powoła­
nych.

Piękne na pierwszy rzut ofc* 
bloki kryją wiele takich mro- 
cz.trycb spraw, ta jest o tyle 

„oryginalna”, że dotyczy mar­
notrawstwa' ferie chodliwego 
towaru, jakim są mieszkania, 
Oby eksmisje, w których za­
angażowanych jest żyle osób, 
nie powodowały jedynie o- 
próżniania lokali ) ponowną 
w nich pustkę. Oby takie pro­
blemy nie czekały też na swo­
je rozwiązanie latami, be 
krzywdzi to tych naprawdę 
potrzebujących oraz utwierdza 
winnych w tym, że są bez­
karni — przynajmniej tym­
czasowo.

MAREK DĘBICKI

Odskocznia
MŁODYCH od szarości

WSZYSTKO WSKAZUJE na to, te 
po długiej przerwie odradza się w hu­
cie zwyczaj wspólnych wyjazdów so­
botnio-niedzielnych. Na razie w ZB i 
dopiero dwa razy, ale młodym się spo­
dobało i marzą już o kolejnym wypa­
dzie za miasto. W ostatnią sobotę 28 
osób z tego zakładu (oczywiście człon­
ków naszej organizacji) wyjechało do 
Cikowic. Dwie „nyski” i prywatny fiat 
pomieściły wszystkich, zwłaszcza że do 
tego ostatniego weszło 7 osób. Przy 
ognisku, szaszłykach i pieczonej kieł­
basce (starczyło dte każdego, nie wia­
domo jakim cudem) był czas na relaks 
i— niecodzienne wzruszenie. Sprawił 
to zaproszony do wspólnej zabawy wi­
ceprzewodniczący ZF ZSMP, Krzysiek 
Starowicz gdy, jeszcze z okazji 10-le- 
eia, wyciągnął —■ zza pazuchy chyba 
—- dyplomy i okolicznościowe medale. 
Wytarli szybko tłuste z kiełbaski rącz­

ki ei, którzy najbardziej na te odzna­
czenia zasłużyli — Leszek Przepolski, 
Zbyszek Przybylski i Mirek Myszkow­
ski. Gratulacje, krótka mowa — (tra­
wę zostawili na potem), gaszenie ognis­
ka, a jakże, i o zmierzchu (późnym) 
— powrót do Krakowa. Oj, żal było, 
żal...

Całe szczęście, te działalność zakła­
dowego koła pełna jest jeszcze innych 
atrakcji. Wyjazdy trafiają się nie tyl­
ko do Cikowic, ale i do Bułgarii, i na 
Targi do Poznania. Na te ostatnie w 
zeszłym roku brakowało nawet chęt­
nych: zwykle jeździły 30—32 osoby, w 
tym roku nastawiono się od razu na 
skromniejszą ekipę — 9 osób. Ci eo 
pojechali, nie stracili. Światowe no­
wości i cuda techniki przyciągały oko, 
co bystrzejsze mogło nawet eoś pod­
patrzeć, potem skopiować... W końcu 

po to człowiek jeździ w świat, żeby się 
czegoś nauczyć!

„Jucenturowl" nie udało się zrujno­
wać wyjeżdżających do Bułgarii, bo 
zarobili wcześniej pieniążki w FASM, 
i tym pokryli wydatki związane z 
wyjazdem. Tym x młodych, którym u- 
dziela się nastawienie konsumpcyjne 
całego społeczeństwa podam jeszcze do 
wiadomości, te ZSMP w Walcowni 
Zimnej Blach ma możliwość załatwie­
nia garnków x Olkusza. Raz już na­
wet sprzedawali je po cenie złomu (25 
zł za 1 kg). Pewnie, że nie były „eks­
portowe”, ale ugotować się w nich da­
ło!

ZSMP ufundował książećzkę miesz­
kaniową dla dziecka pracownika za­
kładu. który uległ wypadkowi inwali­
dzkiemu przy pracy. Pieniądze na nią 
zarobili wszyscy członkowie zakłado­
wej organizacji podczas czynu z oka­
zji 10-lecia ZSMP i X Zjazdu. „Przy 
okazji” wyremontowali suwnice nr 2 
w Walcowni Karoseryjnej:

Młodzi pracują też zarobkowo. Pod­
reperują w ten sposób własne kiesze­
nie i budżet Zarządu, a wszystko dzię­
ki uprzejmości kierownictwa zakładu, 
które zleca im od czasu do czasu wy­
konanie różnych robót w ramach 
FASM. A eo to jest FASM koleżan­
kom i kolegom z organizacji nie trze­
ba chyba tłumaczyć.

, Dobra „układy” z kierownictwem, 
organizacjami społecznymi i politycz­
nymi to dewiza, ale nie zasada. Jak 
w każdym środowisku, tak i u mło­
dych muszą być także i problemy. 
Walczą o swoje i czasami dają się we 
znaki. Występują solidarnie w obroni« 
kolegi, któremu nie przyznano „wcza­
sów pod gruszą” lub innego „dobra” 
zamiennego, zbywalnego i nietrwałego. 
Są uparci. Gdy burzą lat osiemdzie­
siątych przetrzebiła nawet ich organi­
zację, nie zrazili się, a postanowili od­
rodzić się w dawnej kondycji i pokaź­
nej masie. I dopięli swego. Jest ich 
dziś 330, w dziesięciu kołach zmiano­
wych, mniejszych lub większych, ale 
nie gorszych jedno od drugiego, jak 
zapewnia przewodniczący ZZ, Jurek 
Czarnecki. Obiecuje on też (to dopie­
ro teraz, dla nie nastawionych kon­
sumpcyjnie, bo im też się coś należy) 
że garnki z Myszkowa, które próbuje 
załatwić, mogą być lepsze.

A sam, eo z tego ma? W Bułgarii 
nie był, garnków nie pochował (pew­
nie czeka na te z Myszkowa), mieszka 
z żoną i dwójką dzieci u rodziców 
(3X3, jeden tylko pokój). Cóż, w hu­
cie pracuje dopiero 9 lat, w organiza­
cji młodzieżowej 12... Co z tego ma? 
Fajnych kolegów po prostu i frajdę, że 
może coś zrobić. Taką odskocznię od 
szarości ma... (v)

SIMONA 8 ■ GLOS nowej huts



PIĄTEK I
16.40 Program dnia
16.45 Gra o milion
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
19.00 Dla dzieci: Zajęcza nocka
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „List do redakcji” film fab. prod. 

bułgarskiej (1)
21.30 Żniwa ’86
21.40 Dziennik TV — komentarze
22.05 Klub muzycznych wspomnień
22.35 Dziennik TV — wiadomości

PIĄTEK II
16.55 Program dnia
17.00 „Ucieczka Morawianki” film prod. 

CSRS
18.20 Wakacje...
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Pieśni prerii” — program fil­

mowy
19.30 Dziennik TV
20.00 Klejnoty kultury — .Księga 

Henrykowska-
20.30 Niezwykłe opowieści Stanisława 

Hadyny
21.05 Kino filmów górskich
21.35 Na mnie możesz liczyć
21.50 „Wiek marzeń” (2) film fab. prod. 

francuskiej
23.20 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino tełeferii: „Domek na prerii” 

serial filmowy
9.45 Dlaczego Majakowski? — program 

dokumentalny
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.10 Bariery — program publicystycz­

ny
12.40 „Montonia oceanu” — film do­

kumentalny
1X05 Telewizyjny koncert życzeń
13.35 „Opowieści biblijne” (13) film 

dokumentalny
13.50 Z potrzeby serca — program pu­

blicystyczny
14.30 Bojowe współdziałanie — pro­

gram wojskowy
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechnego: 

Eugene O’NeiH „Pożądanie w cie­
niu wiązów”

16.50 Kram — magazyn konsumenta
17.30 Losowanie Dużego Lotka
17.40 Telewizyjny klub młodych 

Promocje
18.10 Studio sport — bezpośredni* 

transmisja meczu I ligi piłki noż­
nej

19.00 Dobranoc: Nowe przygody Bolka 
i Lolka

19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Dzień gniewu” — film prod. ra­

dzieckie i
21.20 Czas — magazyn publicystyczny
21.50 Siedem dnj na świecie
22.00 Üziennik TV — wiadomości
22.05 Bez próby — Turniej tańca to­

warzyskiego
23.00 Kino nocne: „Zabójstwo na ułś- 

ey” film fab. prod. USA

SOBOTA n
16.15 Program dnia
16.20 Kurs pływania na desce (5)
16.30 „Café pod Minogą” — film prod. 

polskiej
16.00 „A propos, konia”
18.30 Kronika krakowska
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik TV — (dla niesłyezą- 

eych)
20.00 Puchar Przyjaźni — narty wodna 
21.00 Góralskie tańce
21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Czuła jest noc” (6 — ostatni) 

film prod. angielskiej
22.35 Studio Hi-Fi
23.05 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I
7.10 — do 8.55 — program dla rolników
8.55 Program dnia
9.00 Kino Tełeferii: ^Nie chcę być 

dorosłym” film prod. ZSRR
19.15 Cena ziemi — reportaż
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 S.O.S. z gór, lasów i łąk” (ł)
11.25 „Zawód — Oficer śledczy" (1) se­

rial filmowy ZSRR
12.30 Na krawędzi słowa — program 

publicystyczny
12.50 Reportaż „Hobaku-Nisai następne 

pokolenie”
13.05 Siedem anten
13.50 Telewizyjny koncert życzeń
14.35 Kraj za miastem
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 „Stawy milickie” — telewizyjny 

film dokumentalny (2)
15.30 Pół wieku z kamerą

16.00 Lato w Studiu 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka — Przygody Colar- 

gola
19.30 Dziennik TV
20.00 „Powrót do Edenu” (13) australij­

ski serial film.
20.50 Pegaz
21.40 Publicystyka międzynarodowa 

— Francois Mitterrand
22.20 Spotrowa niedziela
22.50 Wyniki totalizatora
22.55 Pagart przedstawia — Jeanett w 

dyskotece
23.25 Dziennik TV — wiadomości

NIEDZIELA II
10.30 „Powrót do Edenu” (13) (film dla 

niesłyszących) ,
15.00 Peryskop — wojskowy program 

publicystyczny
15.30 Lokalny koncert życzeń
15.55 Program dnia
16.00 „5, 10, 15” — Zespól DOM przed­

stawia program dla dzieci i mło­
dzieży

16.45 Jutro poniedziałek
17.15 Europejski festiwal muzyki
18.15 Formuła I — Grand Prix Buda­

pesztu

8-14 sierpnia
19.30 Dziennik TV — (dia niesłyszą­

cych)
20.00 Studio sport
21.00 „Pusztunowie” — reportaż
21.25 „Kolumbowie” (Z) film prod. pol­

skiej
22.35 Festwial muzyki Łańcut *86
22.55 Wieczorne wiadomości
23.00 Anegdoty teatralne Lgoia $mia- 

łowskiego (5)

PONIEDZIAŁEK I
17.10 Program dnia
17.15 Teleespress
17.30 Studio Lato
19.00 Dla dzieci: Zajęcza nocka
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon (ł)
20.15 Letni przegląd komedii Teatru 

TV — Fr. Zabłocki „Ffrcyk w 
zalotach”

21.20 Żniwa ’86
21.30 Dziennik TV — komentarze
21.50 Rozmowa na teieloa (2)
22.05 „Kapelmistrz z Dębicy” — fita 

dokumentalny
22.35 Dziennik TV — wiadomości

PONIEDZIAŁEK U
16.55 Program dnia
17.00 „Niezwykłe urodziny” film prod. 

węgierskiej
18.00 Wakacje...
18.30 Kroknika krakowska
19.00 Piękni i wspaniaB
19.30 Dziennik TV
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Gwiazdy wielkiego aportu
20.50 ABC — teleturniej językowy
21.40 „Czarne chmury” Hf ffim prod. 

polskiej
22.45 Wieczorne wkMtomoóe

WTOREK I
8.55 Domator
9.00 Teleferie TDC .Jtottateta» weto- 

cje”
9.30 „Dżokej Monik«” (12) fiha porod, 

NRD
10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Zaginął bez śladu” (3) film prod. 

angielskiej
11.00 Z myślą o zimie
11.15 Poradnik domatora
11.30 Na leżaku i w fotelu
11.35 Terra ,,X” (4) — »erial dokumen­

talny prod. RFN
17.00 Program dnia
17.05 W-tryna — magazyn CZSP
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
19.00 Dla dzieci: — Zajęcza nocka
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Zaginął bez śladu” (3) fiłm prod. 

angielskiej
21.05 Dziennik TV — komentarze
21.25 Telewizyjny Informator Wydaw­

niczy
21.40 Kronika samolotowych mistrzostw 

Europy

21.55 Wieczór z Pegazem
23.10 Dziennik TV — wiadomości

WTOREK n
16.55 Program dnia
17.00 „Nimfa wodna” — film prod. 

NRD
18.15 Wakacje...
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Wideomuzyka”
19.30 Dziennik TV
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Program rozrywkowy
21.15 Magazyn motoryzacyjny
21.45 „Cierpkie wino” — film prod, ra­

dzieckiej
23.25 Wieczorne wiadomości

Środa i
8.55 Domator
9.00 Teleferie TDC „Krąg” — maga­

zyn harcerzy •
9.30 „Dżokej Monika” (13), film prod, 

NRD
10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Powinowactwo i wybołu" wą- 

- gierski fiłm fab.
11.45 Wędkarstwo dla początkujących
11.55 Zioła, ziółka
12.05 Zielono nam
1X15 Gotujemy na urlopie
12.20 Encyklopedia Tatrzańska
12.35 „Opowieść o owadach” — polski, 

film przyrodniczy
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Ekspres-Lotłra i Super 

«. Lotka
17.40 Studio Lato
19.00 Dla dzieci: Zajęcza nocka
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Powinowactwo i wyboru” fiłm 

prod. węgierskiej
21.50 Żniwa ’86
22.00 Dziennik TV. — komentarze
22.25 Kronika samolotowych snkstraoetw 

Europy
22.40 Letnie wieczory muzyczne — 

Powróćmy do Straussa
23.25 Dziennik TV — wiadomości

Środa ii
16.55 Program dnia
17.00 „Moja, w tym głowa” — fiłm fab. 

proo. radzieckiej
18.30 Kronika krakowska

. 19.00 Koncert Chopinowski
19.30 Dziennik TV
20.00 Ziedzamy Polskę
20.15 Dookoła świata — W Sónbaibwe

21.00 Studio Sport
22.00 Osądźmy sami
22.45 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I
8.55 Domator
9.00 Kino tełeferii: „Dnu Kichot z 

Manczy
Ł50 „O Aniczce, Hubercie i sówata- 

nym kapeluszu” — film animo­
wany prod. CSRS

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Mały pUavai wietaicpe mierta” 

— film prod. CSRS
11.15 Szkoła dla rodziców
11.30 Dziękuję, nie palę
11.50 Wakacyjna apteczka
11.50 Bliżej siebie
12.95 W ręgu domowego ogniska
12.30 Historia najbliższa
16.50 Program dnia
16.55 Magazyn lotniczy
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato — w tjms JSenda" 
19.00 Dla dzieci: Zajęcza nocśta
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Mały pitaval wietkfew« ■taota” 

film prod. CSRS
21.20 Dziennik TV — komeastone
21.40 Klub międzynarodowy
22.20 Kronika samolotowych wńetaaoBtar 

Europy
22.35 XX Międzynarodowy festiwal ocn- 

toryjno-kantatowy
23.10 Dziennik TV — wtadomotef

CZWARTEK H
16.55 Program dnia
17.00 „Festiwalowe przeboje” film prod. 

rumuńskiej
18.15 Wakacje...
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Kto to powiedział” — teleturniej
19.30 Dziennik TV
20.15 Rozmaitości baletowe
20.50 Variete. Variete
21.30 „Lokis” — film prod. polskiej
23.15 Wieczorne wiadomości

K» zmiany wprowadzań« w aatatnlej 
chwili redakcja nie Werze «dp«wiedsiał> 
■eścŁ

PROPONUJEMY
KINA

SWTT godz. 15.30 i 17.45 „Piramida 
strachu” prod. USA, od 12 lat, godz. 
20.00 „Gliniarz z Beverly Hiłls” prod. 
USA, od 18 lat.

ŚWIT mała sala — nieczynne.
ŚWIATOWID godz. 15.30 „Głupcy a 

kosmosu” prod. angielskiej, od 12 lat, 
godz. 17.45 „Seksmisja” prod. polskiej, 
od 18 lat, godz. 20.00 „Christine” prod. 
USA od 18 lat.

SFINKS — Studyjne — nieczynne 
(przerwa urlopowa).

TEATR LUDOWY — nieczynny 
(przerwa urlopowa).

KLUB MŁODYCH
(os. Młodości 1)

♦ Studyjny pokaz filmów video — 
piątek, 8 sierpnia, godz. 18.

♦ Vidco-Diseo — niedziela, 10 sierp­
nia, godz. 18.

♦ Studyjny pokaz filmów video — 
wtorek, 12 sierpnia, godz. 18.

♦ Dyskoteka — czwartek, 14 sierp­
nia, godz. 18.

♦ EXTRAVAGANZA, czyli całonoc­
na dyskoteka gigant — sobota, 9 sierp­
nia, godz. 19.

W „BŁĘKITŃEJ”

Komu się 
poszczęści?

Od kilku dni trwa już sprzedaż to- 
sów loterii „BŁĘKITNA”, która jato 
się okazuje cieszy się olbrzymim za­
interesowaniem mieszkańców dzielnicy. 
Jak stwierdzają pracownicy urzędów 
pocztowych dotychczas nie zanotowane 
większych wygranych, chociaż spore 
jest ryzykantów, którzy kupują po 109 
i więcej kuponów, niekiedy zawiązu­
jąc okazyjne spółki.

— Najważniejsze to wybrać odpo­
wiedni wariant gry — stwierdza je­
den z potencjalnych szczęśliwców — 
trzeba po pierwsze przeczekać począt­
kowy okres, zawsze największe wy 
grane padają pod koniec. Poza tym 
ważny jest sposób zakupu, ja robię to 
w kUku mniej ruchliwych urzędach 
pocztowych.

Czy będą tego efekty? — zobaczymy, 
zresztą każdy grający Bezy na swój 
szczęśliwy dzień. Podobno najwięcej 
szans na wygrane mają ci, którzy do­
syć sceptycznie podchodzą do tego ty­
pu rozgrywek. Jak na razie jedynie w 
osiedlach wiejskich „Błękitna” ma sto­
sunkowo mało zwolenników Wiadomo 
— nawarstwienie prac w polu i brak 
czasu nie sprzyjają loteryjnej zaba­
wie, chociaż rolnicy powinni pamiętać, 
że na liście nagród jest także sprzęt 
potrzebny w każdym gospodarstwie. 
Może warto więc spróbować? (md)
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POGŁOSY Przed najpiękniejszą świat stoi otworem
„VOO VOO” — Pronit — STRONA A: Wizyta I, Wizyta II, 

Wizyta III, Wizyta IV, FAZ, F-I; STRONA B: Faza I Faza II, 
Faza III, Faza IV, Faza. Muzycy: Wojtek Waglewski — śpiew, 
gitara, Andrzej Nowicki — gitara basowa, harmonijka. Milo 
Kurtis — instrumenty perkusyjne, Marek Ózapelski — bębny, 
Wojtek Morawski — bębny i gościnnie (także na bębnach) — 
Sarandis Jurenudis.

Dość długo zabierałem się do napisania tej recenzji, choć 
słuchałem cały czas tej płyty. Przeczytałem także laurki na jej 
temat. Jerzego Konara w Gazecie Młodych i Krzysztofa Do- 
(Baszczyńskiego w „Razem”. Zupełnie zgadzam się z tym dru­
gim, że ta płyta zaskakuje zmiennością nastrojów, oszczędną 
aranżacją i nierozerwalnie łączącym się z klimatem poszczegól­
nych nagrań brzmieniem instrumentów. Natomiast nie wydaj® 
mi się, aby (jak twierdzi recenzent „Razem’*) nie było na pły­
cie zbędnych, niepotrzebnych dźwięków. łftto w odbiorze M

Z NASŁUCHU

maayńtj, przynajmniej połowy n»te?,fahi. iR.aeiflk&ózają i 
niekiedy bardzo głośne, wyeksponowane na pierwszy ąłaa bęb- 
•y.

Czy to przypadek, że dwa ostatnie nagrania w strony fserw« 
esej, które zdecydowano się „lansować” w radiu, ni® *ą właśni® 
„zanieczy sączone” przez perkusistów. W ,,FA®" bębny brzmią 
dość oszczędnie, dzięki czemu nie ..zabijają“ reszty dźwięków. 
W „F-I” wcale nie ma perkusji, i to chyba wychodzi muzyw 
osa dobre. To moje ulubione nagranie z tej płyty.

Longplay ma mocny saprawdę świetny początek. siesfete 
fci w drugim kawałku do głosu dochodzą łęł»j, aa barda® 
Wyeksportowane, które pozbawiają tę muzykę całego kiimaiis» 
aroku, wrażenia niesamowitości. Gdyby nie werbel, byfey e»= 
downy kawałek, może nawet najlepszy na eatej płycie. Ulgę 
przychodzi z „Wizytą III”. Owszem bębny są, ale bardzo css- 
czędne, uzupełniające niesamowity klimat, zagrane ■» nerwem, 
„Wizyta IV” to mój faworyt, gdyby jeszcze... chyba już się <fo- 
Btyślacle co mi przeszkadza,

„Faza-I" ta drugi po „Wizycie F utwór, w którym .pałktr 
Boa pełne prawo (a nawet obowiązek) walić w bębny a całej 
■Iły. Aranżacja sprawia wrażenie surowości, oszczdności. jed­
nak wszystkie proporcje zostały dobrze wyważone. Na tej giro» 
nie żal nai jeszcze jednej „piosenki” — „Fazy IV*. Spróbuje!« 
sobie wyobrazić tę muzykę bez natarczywych uderzeń w bębny.

Wprawdzie płyta sygnowana jest przez zespół VOO VOÓ, tó« 
tak naprawdę to dzieło jednego człowieka — Wojtka Waglewfe 
■kiego. Nie zaryzykowałbym stwierdzenia, że to najlepsza płyt* 
ęr historii rodzimej fonografii, ale na pewno powinna zająć po­
czesne miejsce Z niecierpliwością czekam teras na kolejny 
longplay VOO VOO. mam przeczucie, że następna płyta przyć- 
wi tę pierwszą. Oby tak się stało. Więcej takiej muzyki,

W ubiegłą sobotę, późnym 
wieczorem światła świeciły się 
jeszcze w wielu mieszkaniach. 
Co było powodem — oczywi­
ście telewizyjna transmisja s 
Sopotu, z wyborów NAJPIĘK­
NIEJSZEJ POLKI Coraz wię­
ksze zainteresowanie towarzy­
szy imprezie „MISS POLO- 
NIA", coraz więcej młodych 
dziewcząt marzy • szybkiel 
błyskotliwej karierze.

Oczywiście wszystkie finaH- 
sfkl pilnowane były przez or­
ganizatorów bardzo starannie, 
zupełnie, jak zagraniczni dy­
plomaci. Niemożliwością było 
się do nich dostać. I to nie 
tylko w Sopocie, ale także 
wcześniej, w trakcie przygoto­
wań czy imprez poprzedzają­
cych finał, a odbywających się 
w różnych miastach naszego 
kraju. Jednak, ezęgo nie robi 
się dla czytelników. Oto co po­
wiedziały nam Renata FATLA, 
ezyff świeżo upieczona Miss 
Polonia *80, i Edyta Maslew- 
s^-». Miss Gracja.

Renata FATLA urodziła słę 
w Krakowie (przynajmniej 
tyle pozostało nam na po­

cieszenie^, ma 19 lat 1 uezy się 
w Państwowym Liceum Sztuk 
Plastycznych w Bfe^H-Bła- 
lej.

— Czy liceum plastyczne w 
Bleiskn-Białej wybrała pan) a 
sympatii de filmów rysunke- 
wyehf

— Zaezn^my oń tego, ta 
mieszkam w tym ndeScfe s 
powodu miłości mojej mamy 
«to... przeprowadzek. Liceum 
plastyczne wybrałam, bo zubte 
rysować. JeSM tak rię w przy» 
sdofci zdarzy, to również ffi- 
say rysunkowe. W tej Awffi 
®esę się tkactwa i ehełałabym 
studiować w Wyższej Szkota 
Sztuk Plastycznych w Łodzi, 
wtaśnta na kierunku tkactwa.

— Oczywiście nauka nie 
wypełnia całego pani czasu, 
proszę wymienić ulubione 
książki, kompozytorów™

— Przepadam za „Nocnym 
lotem" Saint-Exupery*ego i 
bardzo lubię muzykę współ­
czesną, tak jak większość 
moich rówieśników, jednak

znakomicie nadawałoby się de 
tej rubryki?

— Owszem, w klasówce a 
„Granicy" Zofii Nałkowskiej 
„popełniłam" kiedyś takie 
zdanie: Ziembiewiez po ślubie 
z Elżbietą miał okazję do wy­
kazania się w dziedzinie ojco­
stwa.

JACEK KRĄ0

KOLEJNA EXTRAVAGANZA.

Jutro
tańczymy do rana
Jeszcze nie ucichły w dziel­

nicy echa ostatniej (czyli dru­
giej) EXTRAVAGANZY, a już, 
jakby z zaskoczenia, postano­
wiono zorganizować następną, 
ostatnią w trakcie wakacji. 
Odbędzie się ona jak zawsze w 
Klubie Młodych w os. Młodo­
ści 1 jutro, czyli w sobotę 9 
•ierpnia.

Jfzel5 disc jockey Marek 
Dutl a będzie w równie wspa­
niałej formie jak ostatnio, 
szampańska zabawa jest za­
gwarantowana. Tak jak on po­
trafi bawić ludzi, tak. niestety, 
nie są w stanie inni prezente­
rzy. Przynajmniej większość, 
tych młodszych. Aby dojść do 
mistrzostwa, potrzeba wielu lat 
praktyki. Marek Dutka stoi za 
konsoletą już piętnaście lat

„Extravaganza” to zabawa z 
mottem. Z pierwszym razem 
była to elektronika w muzyce.

potem bawiono się przy słya- 
nych przebojach filmowych, 
tym razem wspólnie z Mar­
kiem Dutką i „Pogłosami* 
wszyscy pojadą na wycieczkę 
w lata sześćdziesiąte. A więc 
tańczyć będziemy przy muzy­
ce „The Beatles", „Rolling Sto­
nes”, „The Who”, .Animals" 
i wielu, wielu innych. Czekają 
także niespodzianki (w tym 
video) i konkursy muzyczne.

Przypominam, że startujemy 
• gods. 19. Właśnie o tej go­
dzinie ruszy video, a „Pogłosy" 
prezentować będą muzyczne 
„ciasteczka”. Marek Dutka za­
prosi to tańca od godz. ŻO, a 
wszyscy, którzy cieszą się dob­
rym zdrowiem i odpowiednią 
kondycją, będą mogli wyjść z 
klubu dopiero o 5 rano. To naj­
dłuższa dyskoteka w mieście, 
a jak twierdzą niektórzy wta­
jemniczeni iuż niedługo będzie 
również najlepsza. (k)
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Mis* Polonia *M Renata Fa­
cia poderas występów w Kra­
kowie.

Fot. K. KAROŁCZYK

chętnie słucham czasami 
„Czterech pór roku” Vivaldie- 
go. Może to trochę mało ory­
ginalne, bo przecież wszyscy 
twierdzą, że lubią tego słuchać. 
Poza tym bardzo lubię „Prze­
krój", s w nim krsyżówld 1 
„Rumor zeszytów*.

— A ozy przypadkiem i»«» 
■te napisała pani czegoś, ee

Edyta Masłowska ma także 
19 lat, jest uczennicą Li­
ceum Medycznego w Bro­

dnicy w woj. toruńskim.
— Jak trafiła pani do koa- 

kursu „Miss Polonia"?
— Prosto ze szkolnej impre­

zy, namówiły mnie koleżanki 
Teraz wcale nie żałuję tej de­
cyzji. Nauczyłam się wielu po­
trzebnych kobiecie umiejętno­
ści — sposobu chodzenia, ta­
kiego eleganckiego oczywiści^ 
makijażu, odpowiedniego ubie­
rania się, itp. Mam wrażenie^ 
że znam samą siebie lepiej nit 
dawniej.

— O czym więc pani marzy?
— Przede wszystkim o tvn^ 

by być w życiu kimś solid­
nym, by, w moim przynadktą, 
zostać dobrą pielęgniarką...

— I pracować w renomowa­
nej klinice?

— Nie, w sanatorium. Taną 
gdzie ludzie powoli wracają 
do zdrowia. Chciałabym po­
magać w tych powrotach.

— Ce panią drażni najbar­
dziej?

— Ludzie obcesowi i natrę­
tni.

Po raz pierwszy, przynaj­
mniej u nas, do wyborów naj­
piękniejszej Polki wprzągnięt® 
nowoczesną technikę, konkret­
nie komputer. Niestety, kolej­
ny raz nowoczesność przewa­
la x pięknością, nte uniknięto 
błędów. Czyżby może nowo­
czesna technika nam toe „ła­
tała”? fiaekł

MÓWIMY PO POLSKU
Dziś — jako że sezon urlopowy w pełni i 

nte warto zanudzać Czytelników poważny­
mi wywodami dotyczącymi rodzimej grama­
tyki — kilka ciekawostek, a przy tym ehy- 
ba pouczających mimo wszystko wiadomo­
ści, o pochodzeniu dwóch znanych i pospoli­
tych nazw.

Któż z nas nte zna kostek bulionowych czy 
koncentratów bulionowych w płynie używa­
nych do poprawienia'smaku zup, sosów, cza­
sem mięsa esy jarzyn? Nazywamy je »ugi, 
często nie zastanawiając się. skąd wzięła się w 
naszym Języku ta nazwa, eo się pod nią kry­
te- Otóż przede wszystkim wyraz ten ma pi­
sownię przez dwa „g* — maggi i pochodzi

datkiem mleka, lecytyny, cukru i witamin. 
Jak pisae Dorota Górecka w książce „Ślada­
mi słów", nazwa tego powszechnie dzisiaj u- 
żywanego produktu także wzięła się od na­
zwiska, tym razem francuskiego rolnika i 
chemika amatora zarazem Mege’* Mouriesa, 
żyjącego w drugiej połowie XIX-wieku. Daw­
ne to czasy, może więc ktoś spytać, co ta hi­
storyczna postać ma wspólnego z dzisiejszą 
„Palmą”, „Mają” czy masłem roślinnym. A 
jednak ma, i to wiele.

Źródła podają, że pewnego razu cesarz fran­
cuski Napoleon III, lubujący się w wynalaz­
kach kulinarnych, postanowił najpierw dla 
żartu, a potem, by uszczęśliwić biedotę pary­
ską, wymyślić sztuczne masło. Zlecił więc 
przedstwicielom nauk przebywającym na 
dworze ogłoszenie wielkiego otwartego kon­
kursu na ten specjał. Niespodziewanie zgło-

MARGARYNA — z Francji
MAGGI -

od nazwiska szwajcarskiego przemysłowca 
włoskiego pochodzenia Juliusa Maggiego (wy­
mawia się: madżdżiego), który w 1887 r. 
pierwszy na świecie założył w Singen fabrykę 
kostek bulionowych. Można go więc na pew­
no nazwać pionierem w produkcji koncentra­
tów spożywczych. Ciekawostką jest to, że fir­
ma Maggiego istnieje do dzisiaj, posiada wie-' 
le filii i produkuje bardzo szeroki asortyment 
przypraw i konserw. W Polsce produkuje się 
także wiele przypraw (zarówno w kostkach, 
jak i w płynie) typu maggi.

Dziwna rzecz — w języku potocznym na­
zwa produktu przydatnego do celów kulinar­
nych funkcjonuje powszechnie, a tymczasem 
wyrazu maggi nie ma ani w trzytomowym 
słowniku języka polskiego pod redakcją prof. 
dr. Mieczysława Szymczaka ani w słowniku 
wyrazów obcych prof. Jana Tokarskiego, eo 
niezbicie dowodzi, że językoznawcy nie zna­
leźli dość argumentów, by dopuścić wyraz 
maggi do użytku, gdy istnieją w polszczyźnie 
wyrazy: przyprawa, koncentrat, kostka bulio­
nowa. Znam jednak osobiście sporo osób, któ­
re właśnie wyrazem maggi posługują się naj­
chętniej. Twierdzą, że to dobre, „krótkie" sło­
wo...

Pozostańmy przy tematyce spożywczej i roz­
szyfrujmy znaczenie wyrazu margaryna.

Jest to — jak wiadomo — sztuczne masło, 
które wyrabia się z olejów roślinnych z do-

ze Szwajcarii
siło się bardzo wielu uczonych, ale także zwy­
kłych oszustów, którzy już od dawna fałszo­
wali masło, dodając do niego wołowego łoju 
czy oleju. Wszyscy jednak starannie (już bez 
oszustwa) przygotowali na konkurs, swoje 
próbki, po czym cesarz — po uprzednim 
sprawdzeniu na żołądkach dworaków — oce­
nił je swoim podniebieniem. Wybór cesarza 
padł właśnie na produkt Mege’a Mouriesa, 
rolnika spod Paryża.

Tak wytworzone masło zostało jednak przez 
lud Paryża przyjęte bardzo źle, nieufnie, ale 
z czasem musieli się przyzwyczaić do jego 
konsumpcji. Niespodziewanie szybko zawę­
drowało ono także poza granice Francji, po­
częło śmielej zdobywać rynki innych państw, 
gdzie nie tylko przystosowywało się smako­
wo, ale także pod względem nazw. W Niem­
czech zyskało nazwę Margarine, a u nas — 
margaryna.

Mimo wielu akcji reklamowych w naszym 
kraju, głoszących, że margaryna jest równie 
wysokowartościowym i tanim tłuszczem Ja­
dalnym co masło, nie udało się, jak dotąd, 
nakłonić ludzi do powszechnego zastępowania 
masła margaryną, choć i tak spożycie tego 
drugiego tłuszczu zwiększa się z roku na rok. 
Ludzi nie przekonuje nawet to, że margary­
na w porównaniu s masłem zawiera dużo 
mniej cholesterolu™

MACIEJ MALINOWSKI

GŁOS NOWEJ HUTY
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„NOWY“ HUTNIK 
wielkq niewiadomą

B Tyrka za Bargieła
B Czy Kasztelan i Gabrych z ŁKS-u 

okażą się wzmocnieniem?
■ Figiel Pu tka

„SPORE ZMIANY U PIŁKARZY” — tak «tytułowaliśmy 
tydzień temu artykuł traktujący • podopiecznych Mariana 
Cygana, dodając, że więcej szczegółów na ten temat podamy 
■w następnym numerze. Z pewnością ci najbardziej interesujący 
się piłką nożną kibice wiedzą już — podały te informacje 
„Tempo” i inne krakowskie dzienniki — że o pozwolenie na 
grę w hutniczym zespole starają się czterej piłkarze: Kaszte­
lan, Gabrych, Tyrka i Piórkowski. Dwaj pierwsi to byli pił­
karze pierwszoligowego ŁKS-u, Tyrka i Piórkowski natomiast 
to dobrzy znajomi, którzy już

KADRA
BRAMKARZE: Włodzimierz Kwiatkowski (20 lat, 183 cm 

wzrostu, 81 kg wagi). Artur Szempłiński (18, 184, 82), Ma­
riusz Piórkowski (22, 184, 82).

OBROŃCY: Andrzej Słowakiewicz (23, 185, 79), Antoni 
Kot (kapitan zespołu. 26. 178, 75), Maciej Śmiałek (29, 186, 
81), Wiesław Dybczak (29, 185, 79), Janusz Maj (19, 18Ź, 75), 
Zbigniew Bolek (23, 183, 74), Jarosław Tyrka (26, 180, 73).

ROZGRYWAJĄCY I NAPASTNICY: Ireneusz Wójcik (24, 
181, 73), Leszek Walankiewies (27, 178, 75), Konard Gabryeb 
(23, 171, 64), Bogusław Wożniak (18, 172, 64), Waldemar Gó­
ra (19, 176, 71), Krzysztof Berezieeki (20, 174, 66), Andrzej 
Karaś (23, 172, 69), Krzysztof Kasztelan (25, 178, 79). Leszek 
Kraczkiewicz (20, 170, 66). Adam Halbina (22, 176, 74), Da­
riusz Garncarz (19, 179, 73), Artur Tyrka (19, 175, 69), Ro­
bert Kasperczyk (19. 187, 74).

Kiedy spojrzeć na te trans­
fery pod kątem wyrównania 
strat po odejściu z drużyny 
aż sześciu zawodników: Koco­
nia, Kila, Bargieła, Sysły, 
Szczeciny czy wreszcie Putka, 
to każdy przyzna, że nie są 
one oszałamiające, Gdy podo­
bne pytanie zadaliśmy tre­
nerowi Marianowi CYGANO­
WI, odpowiedział:

— Po pierwsze Hutnik -jest 
zespołem tylko drugoligowym 
i choć teoretycznie mógłby 
stanąć do przetargu o naj­
lepszych piłkarzy w kraju, 
nigdy nie wygra, gdyż jest 
sprawą oczywistą, że dobry 
piłkarz woli grać w ekstra­
klasie niż w II lidze. Od ra­
zu wyjaśniam, że wcale nie 
było tak łatwo o nakłonienie 
do gry w Hutniku Kasztelana 
czy Gabrycha, mimo że nie 
należą oni przecież do grupy 

kiedyś grali w Hutniku.

tych zawodników, których w 
pierwszej kolejności ehcieliby 
widzieć a siebie trenerzy. 
Krzysztof Kasztelan jest prze­
bojowym napastnikiem, dob­
rze zaawansowanym technicz­
nie, strzelający z obu nóg, 
który może stać się kluczo­
wym napastnikiem po odejś­
ciu Szczeciny. Z kolei Ga­
brych to zadatek na niezłego 
rozgrywającego, gracz bar­
dzo dobrze zaawansowany te­
chnicznie, posiadający dobry 
przegląd sytuacji na boisku.

Jarek Tyrka może być Ma 
nas bardzo mocnym wzmoc­
nieniem, gdyż stał się uni­
wersalnym zawodnikiem. Od­
chodził od nas jako skrzydło­
wy, wraca jako obrońca. Ma 
26 lat, jest więc w najlep­
szym dla piłkarza wieku. Mo­
że więc grać w zasadzie na 
każdej — oprócz bramkarza 

— pozycji. W sytuacji kiedy 
zakończył karierę Kocoń, a 
bardzo utalentowany Pater 
musial zaprzestać na jakiś 
czas uprawiania sportu, ściąg­
nięcie Piórkowskiego było 
nakazem chwili. Kie mogliś­
my przecież pozostać przy 
jednym chimerycznym Kwiat­
kowskim i juniorze Szempliń,- 
tkim!

Mamy więc tylko i aż czte- 
rec nowych piłkarzy, ale pro­
szę zauważyć, że to, co się 
obecnie porobiło w naszym 
piikarstwie — myślę o trans­
ferach — nie mieści się po 
prostu w głowie Panowie 
kopiący piłkę przestali cho­
dzić po ziemi, bujają nato­
miast w obłokach. żądają 
nierzadko nierealnych graty­
fikacji za przejście z klubu 
do klubu. Jestem na przy­
kład pełen uznania dla Ka­
sztelana, o którego zabiegały 
Zagłębie Lubin i Stal Stalo­
wa Wola. Przyjechał jednak 
do nas, spodobała mu się 
atmosfera w drużynie, podej­
ście zawodników do treningu 
itp. Nosi się t zamiarem 
sprowadzenia tu na stałe ro­
dziny. A więc nie zawsze, o- 
kazuje się, liczy się wielkość 
oferowanej sumy!

Trudno nie wspomnieć w 
iym momencie o kulisach 

przejścia do innego klubu 
Putka. Od pół roku właściwie 
było wiadomo, że zasili o* 
warszawską Legię. Liczyliśmy 
więc, że otrzymamy w zamian 
jednego, może dwóch piłkarzy 
ze stolicy. Tymczasem okaza­
ło się, że wskutek jakichś nie­
porozumień finansowych Pu- 
tek nie będzie grał w Legii, 
ale w Widzewie. Wszystko to 
działo się już w okresie, kie­
dy zawodnicy wystawieni pół­
tora miesiąca temu na listę 
transferową zostali kupieni. 
Dostaliśmy figę z Legii, było 
za późno, by przyszedł ktoś 
z Widzewa. A wystarczyłoby, 
by Kaziu zdecydował się na 
grę w Łodzi wcześniej. Roz­
grywaliśmy w kwietniu II-li­
gowe spotkanie ze Startem w 
Łodzi. Poprosił nas wtedy na 
rozmowę prezes Widzewa 
Ludwik Sobolewski, który za­
proponował, że jeśli Patek 
będzie grał u nich, wtedy on 
wystawi na lisię transferową 
Podsiadłę, Ciska czy Jawors­
kiego i zagwarantuje, że 
przynajmniej dwóch s nich 
będzie grało w Hutniku... Mo­
żemy więc mieć spore pre­
tensje do Putka, który zrobił 
nam przykrego figla. Cheie- 
liśmy w tej sytuacji sfinali­
zować transfer z Zygarkiem 
ze Stali Stalowa Wola i Wi­
towskim z Bałtyku, ale nie 
z tego nie wyszło.

Może nam ktoś zarzucić, że 
po ca w takim razie pozby­
waliśmy się Sysły czy Bar­
gieła. Syśle skończył się kcns- 
trakt, za wysokie okazały się 
nowe wymagania postawione 
przez niego, Bargieła nato­
miast wymieniliśmy z Craco- 
vią za Tyrkę.

Myślę, że potrzebne były 
te wyjaśnienia trenera 
Mariana Cygana. Kibice 

różnie bowiem interpretują 
posunięcie klubu, a tymcza­
sem — jak się przekonujemy 
— niektóre sprawy nie są ta­
kie proste do rozstrzygnięcia, 
wymagają wiele zachodu, 
czasem niespodzianki in mi­
nus robią w ostatniej chwili 
sami piłkarze (np. sprawa 
Szczeciny).

Piłkarze Hutnika w zupeł­
nie innym wcieleniu rozpo­
czynaj: drugoligowe rozgryw­
ki sezonu 1986/87. Prawie po­
łowa drużyny to nowi zawod­
nicy. Musi upłynąć więc tro­
chę czasu, by drużyna się 
skonsolidowała, zgrała, na­
brała stylu. Nie spodziewaj­
my się więe na razie jakichś 
olśniewających występów, je­
dynie wygranych, tym bar­
dziej że i dla samych szkole­
niowców „nowy” Hutnik jest 
poniekąd zagadką... <*»$

■ jutro o godz. 17 pił-
I ł I "T karze Hutnika w

I ! inauguracyjnym me- 
I f czu II ligi zmierzą 

J VI sió w wyjazdowym 
pojedynku w Świd­

niku z tamtejszą Avią, benia- 
minkiem tegorocznych roz­
grywek. Ostatnim sprawdzia­
nem formy dla jedenastki z 
Suchych Stawów był mecz 
1/32 finału Pucharu Polski, 
w którym Hutnik zmierzył się 
w Rzeszowie ze Stalą, nie tak 

jeszcze dawno zespołem x II- 
-ligowymi aspiracjami.

Trzytysięczna rzeszowska 
widownia ujrzała w akcji 
drużynę Hutnika w mocno 
zmienionym, przemeblowanym 
składzie. Jak wiadomo, z zes­
połu odeszło kilku rutynowa­
nych zawodników, stanowią­
cych trzon zespołu, z kolei 
centrala • piłkarska nie zdoła­
ła na czas zatwierdzić do 
Hutnika trenujących już w ze­
spole trenera Mariana Cyg»-

JAK CO ROKU

PUCHAR 
Z GŁOWY 

na Kasztelana, Gabrycha, J. 
Tyrki, no i w efekcie hutni­
kom przyszło zaznać smaku 
porażki 0—1 (0—1). Przyznać 
od razu też trzeba, że porażki 

zasłużonej, w rezultacie któ­
rej Hutnik pożegnał się z te­
goroczną edycją PP. Gospo­
darze zagrali nader ambitnie 
i już w 10 min po faulu 
Woźniaka na Wojdaszku sam 
poszkodowany z rzutu wolne­
go i 16 m pięknym strzałem 
zdobył jedyną, jak się później 
okazało, bramkę meczu. W 38 
min pomocnik Stali Znojek 
strzelił w słupek, w rewanżu 
Kraczkiewicz dwukrotnie sta­
nął przed szansą zdobycia 

bramki, lecz za długo zwlekał 
z oddaniem strzału. Hutnik 
zawiódł w Rzeszowie i trudno 
jest wyróżnić jakiegokolwiek 
zawodnika.
STAL RZESZÓW — HUTNIK 

1—0 (1—0)
Hutnik: Kwiatkowski —

Słowakiewicz, Kot, Śmiałek, 
Bolek — Góra, Walankiewica, 
Wójcik, Woźniak (od 46 min 
Dybczak) — Kraczkiewicz, 
Kasperczyk (od 56 min Hal* 
bina). (dom)

I KOLEJKA (10 sierpnia)
Sandecja — Broń Radom 
Wisła Płock — Jagiellonia

Białystok 
Igloopol Dębica — Korona

Kielce 
Górnik Knurów — Włókniarz

Pabianice 
Zagłębie Sosnowiec — Olimpia 

Elbląg
Avia Świdnik — Hutnik Kr.
Wisła Kraków — Stal Stalowa

Wola

II KOLEJKA (17 sierpnia)
Broń — Wisła K.
Stal — Avia
Hutnik Ł — Hutnik W.
Olimpia — Zagłębie 
Resovia — Górnik 
Włókniarz — Igloopol 
Korona — Wisła P. 
Jagiellonia — Sandecja

HI KOLEJKA (24 sierpnia)
Stal — Broń
Wisła K — Jagiellonia 
Sandecja — Korona 
Wisła P. — Włókniarz 
Igoopol — Resovia 
Górnik — Olimpia
Zagłębie — Hutnik K. 
Hutnik W. — Avia

IV KOLEJKA (31 sierpnia) 
Korona — Wisła K. 
Jagiellonia — Broń 
Avia — Zagłębie 
Hutnik K. — Górnik 
Olim.pia — Igloopol

TERMINARZ II LIGI, GRUPA II
Resovia — Wisła P. 
Włókniarz — Sandecja 
Hutnik W. — Stal

V KOLEJKA (T wraeśnła) 
Stal — Jagiellonia 
Broń — Korona
Wisła K. — Włókniarz 
Sandecja — Resovia 
Wisła P. — Olimpia 
Igloopol — Hutnik K. 
Górnik — Avia 
Zagłębie — Hutnik W.

VI kolejka (14 wrześnś*) 
Resovia — Wisła K. 
Włókniarz — Broń 
Korona — Jagiellonia 
Hutnik W. — Górnik 
Avia — Igloopol 
Hutnik K. — Wisła P. 
Olimpia — Sandecja 
Zagłębie — Stal

VII kolejka (21 września)
Stel — Korona
Jagiellonia — Włókniarz 
Broń — Resovia 
Wisła K. — Olimpia 
Sandecja — Hutnik H

Wisła P. — Avis 
Igloopol — Hutnik W, 
Górnik — Zagłębie

VIH kolejka (28 wrześni») 
Hutnik K. — Wisła K. 
Resovia — Jagiellonia 
Włókniarz — Korona 
Zagłębie — Igloopol 
Hutnik W. — Wisła P. 
Avia — Sandecja 
Górnik — Stal

IX kolejka (5 października) 
Stal — Włókniarz 
Korona — Resovia 
Broń — Hutnik K. 
Jagiellonia — Olimpia 
Wisła K. — Avia 
Sandecja — Hutnik W. 
Wisła P. — Zagłębie 
Igloopol — Górnik

X kolejka (12 października:
Hutnik W. — Wisła K.
Avia — Broń
Hutnik K. — Jagiellonia 
Olimpia — Korona
Zagłębie — Sandecja

Resovia — Wlókniaru 
Igloopol — Stal 
Górnik — Wisła P.

XI kolejka (19 październik«^ 
Stal — Resovia 
Włókniarz — Olimpia 
Korona — Hutnik K. 
Jagiellonia — Avia
Wisła K. — Zagłębie 
Sandecja — Górnik 
Broń — Hutnik W. 
Wisła P. — Igloopol

XII kolejka (26 października) 
Górnik — Wisła K. 
Zagłębie — Broń
Hutnik W. — Jagiellon)* 
Avia — Korona
Hutnik K. — Włókniarz 
Olimpia — Resovia

Igloopol — Sandecja
Wisła P. — Stal

XIII kolejka (2 listopad»)
Stal — Olimpia
Resovia — Hutnik Ł 
Włókniarz — Avia 
Korona — Hutnik W. 
Jagiellonia — Zagłęhie 
Wisła K. — Igloopol 
Broń — Górnik 
Sandecja — Wisła P.

XIV kolejka (9 listopad») 
Wisła P. — Wisła K. 
Górnik — Jagiellonia 
Igloopol — Broń 
Zagłębie — Korona 
Hutnik W. — Włókniarz 
Hutnik K. — Olimpia 
Avia — Resovia 
Sandecja — Stal

XV kolejka (16 listopada)
Stal — Hutnik K.
Olimpia — Avia 
Resovia — Hutnik W. 
Jagiellonia — Igloopol 
Włókniarz — Zagłębie 
Korona — Górnik 
Wisła K. — Sandecja 
Broń — Wisła P.
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ícyjnej

B
yła już trzecia nad ranem, kiedy na 
przystanku tramwajowym w os. 
XX-lecia znaleźli się Joanna G. wraz 
ze swoim bratem, Markiem. Wracali 
od rodziny. Wiadomo zaś, że o tej 
, porze tramwaje rzadko jeżdżą. Na 

przystanku czekał także jakiś obcy starszy 
pan. Potem okazało się, że byt to pracownik 
„Arkadii”. Po pewnym czasie od strony os. 
Kazimierzowskiego przyszli na przystanek 
dwaj mocno podchmieleni młodzieńcy. Cni

bok prspjąt postawę karateki i z półobrotu 
kopnął straszliwie w twarz starszego czło­
wieka. Po tym ciosie tenże zwalił się na ziemię.

Trzeba powiedzieć, że chuligani doić szyb­
ko uporali się x tę trójką i zabierali się do 
odejścia, zwłaszcza że pobity brat leżał nie­
przytomny. Ale w tym samym czasie już 
nadjeżdżały milicyjne wozy, które na gorą­
cym uczynku chwyciły sprawców tego chu­
ligańskiego napadu

Kimże okazali się młodzi ludzie? Oby­
dwaj mają po dwadzieścia lat. Jeden, Ro­
bert O., znany już od wielu lat milicji ja­
ko złodziejaszek i chuligan, i drugi Robert 
M., nigdy dotąd nie karany. Wieczór spędzi-

Dwóch
'chuliganów R.

i

r POZIOMO: 8. „żywienie”, X 
konnica w ataku, W. handlo­
wa propozycja, 12. kenkretyzm 
— pogląd głoszony przez prof. 
S. Kotarbińskiego, 14. atater 
—- nieruchoma częśś maszyny, 
15. słone jezioro w USA, 18. 
organizacja kościelna w Buł­
garii, 19. duże miasto w Hisz­
panii. 20. podstawowa maszy- 
suk licząeo-analityezna, 22. a 
Sasieowatych, 25. odpoczynek, 
drzemka, 29. chroni szyję, 30. 
■wierzęey gruczoł mleczny, 31. 
„„Ordona”, 32. obciążenie, 33. 
bardzo ważny dział instytucji.

PIONOWO; Ł łmienuik-0- 
piekun, 2. szkocka dynastia, 3. 
ksiądz Robak 4. miasto symbol 
występku, 5. portowe miasto 
w Grecji, 7. port w Kuwejcie, 
S. morderca Desdemony, 11« 
zastój, 13. święci jego roczni­
cę Warszawa, 16. „..aa wsią", 
17. gwiazdozbiór m.in. myśli­
wego zastrzelonego przez Ar­
temidę. 21. prowincja w Ir­
landii znana z walk, 23. oka­
zja, 24. studenckie półroese, 
26. totem, 27. faza księżyca, 28. 
miasto nad Łebą, 29. dawna 
nazwa Krakowskich Zakładów 
Sodowych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR te
POZIOMO: 3. Gibraltar, 8. polisa, 9. Ozyrys, 12. Hradee. '¿i. 

eolfeź. 14. psota, 15. Kobryń, 17. rolmops,. 19, aksamit, 20. po­
widła, 31. Ikarus, 32. Ingres. 33. mizantrop.

PIONOWO: 1. lipiec. 2. urbanista. 3. Kleopatra, 4. Kadyka, 
8. folder, ł. dyplom, 18. brzoskwinia, 11. Sempołowska, 16. 
Sfampi, 18. odwet, 21. termostat, 22. fatałista, 24, liryka, 26, Ra» 
feeł, 39. Narwik, 30. Dogboi

sobie głośno opowiadali, na razie zajęci so­
bą. Po pewnym czasie jeden z nich pokazu­
jąc na stojącą dziewczynę, powiedział do 
swojego kolegi: — Robuś, popatrz, kto tam 
stoi. Co, bterzemy ją? — No jasne, odpowie­
dział drugi, i bes chwili wahania znależK 
się przy dziewczynie. Chwyciwszy ją za rę­
ce zaczęli ciągnąć na pobliski skwerek. W 
obronie siostry stanął jej brat. Ale to się 
bardzo nie spodobało pijanym kolesiom. Puś­
ciwszy chwilowo dziewczynę zaczęli okładać 
chłopaka, który nie miał żadnych szans przy 
dwu atakujących. Nic więc dziwnego, że w 
niedługim czasie znalazł się na ziemi, a ei 
zaczęli go wtedy kopać, gdzie popadnie. Od­
głosy uderzeń głucho rozlegały się po eałym 
osiedlu.

Uwolniona z rąk oprychów dziewczyna 
zaczęła bronić brata, bijąc napastników siat­
ką, w której niosła jakieś wiktuały. Ale nie­
wiele to pomogło. Ponieważ jeden z napa­
stników zakląwszy siarczyście uderzył ją 
pięścią z całej siły w twarz, dziewczyna ru­
nęła jak długa na torowisko. Tego już 
wytrzymał siedzący dotąd spokojnie obcy 
mężczyzna. Stanął w jej obranie i taesął 
szamotać sśę z napastnikami. W pewnym 
momencie młody ehullgan odskoczywszy w

S u znajomego w os. Kazimierzowskim t po 
wyjściu z< mieszkania mając dobrze w „czu­
bie" zachciało im się zabawić.

szprawa odbyta się w trybie nacłzwy- 
zzajnym. Sąd nie okazał się zbyt las- 
cawy dla młodych chuliganów, któ- 
'zy bez jakiegokolwiek pretekstu za- 

'itakowali dziewczynę, a potem pobi- 
i jej brata i starszego mężczyznę. 

Obydwaj odpowiadali z art. 59 par. S Kodek­
su Karnego. Roberta M. ukarano jednym 
rokiem więzienia oraz aż 10 nawiązkami na 
Polski Czerwony Krzyż, PKPS i inne społe­
czne organizacje wspierane społecznymi środ­
kami oraz pewną sumą na rzecz pokrzyw­
dzonych. W całości jest to suma stu trzy­
dziestu tysięcy złotych plus koszt opłaty o- 
głoszenia wyroku w prasie. Robert D. został 
skazany także na rok bezwzględnej odsiadki 
oraz pięć nawiązek na społeczne organizacje 
i pewną sumę dla pokrzywdzonych. Do tego 
dochodzą jeszcze koszty procesu, za publika­
cję wyroku w prasie, w sumie ponad sie­
demdziesiąt tysięcy złotych.

Czy tylko tyle warte są chuligańskie wy­
stępki?

*
MAR-JAN

>

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów^ 
ki w 30 numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Zdzi­
sław Wardyła, 32-443 Wola 
Radziszowska 495; Jan Szka­

radek, 31-872 Kraków, os. Dy­
wizjom 303 19/47; Jacek
Tiahnybok, 31-621 Kraków, o*. 
Boh. Września 38/32.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą. J/

f«

r

HUMOR
* KOLEDZY
r — Moja żona jest bardzo 
Mcromna, nigdy mnie o ni* 
Bie prosi.

— Moja stale wydaj«
rozkazy.

PRZYJACIÓŁKI

— Wiesi, kiedy pierwszy 
raz zdradziłam mojego męża, 
przez kilka nocy nie mogłam 
spać spokojnie, tak mnie au- 
mienie dręczyło,

— A teraz?
— Teraz śpię jak suseł.
— Do wszystkiego można 

się z czasem przyzwyczaić.

Śmiejmy rię « ghtpłeh, choćby przewiefebnyehŚmiejmy rię z głupłeh, choćby przewielebnych
IGNACY KRASICKIIGNACY KRASICKI

— Nie mam nie przeciwko pańskim długim włosom, ale W 
W czasie pracy proszę ich nie nosić!

ZAŁATWIONY
Do jednego z biur snatey= 

monialnych zgłasza się pełen* 
i ogłoszeniem:

—- Chcialbym mieć tonę n»ó> 
łą i inteligentną.

— To niemożliwe — odpo« 
włada kierownik biura.

— Dlaczego?
— Nie można przecież teaSt 

«ię z dwiema naraz.

CIEKAWY
— Co słychać?
— Dużo, ciekawych raeezy 

się dzieje.
— Co takiego eiekawego?
— Ludzie dużo mówią, ale 

zbyt cicho, a ja ostatnio tro­
chę przygłuchłem i nie mogę 
ci tego powtórzyć.

LOGIKA
— Dlaczego mamusiu mass 

coraz więcej siwych włosów?
— Rodzicom wtedy przyby­

wa siwych włosów, kiedy ich 
dzieci są niegrzeczne.

— To ja już teraz wiem, 
dlaczego babcia i dziadzio cał­
kiem posiwieli.

MAŁŻEŃSTWO
— Przed ślubem to zaleca­

łeś się do mnie. Na każdym 
kroku pomagałeś mi, a od 
kiedy się pobraliśmy stałeś 
się zupełnie innym człowie­
kiem.

— Ależ kochanie, przecież 
jako stateczny mężczyzna nia

mogę undzgiwat się do a*- 
mężnej kobiety.

KAWALER
— Wy jesteście żonaci? — 

pyta członek komisji pobo­
rowej młodego rekruta.

— Nie. Ja tylko tak głupio 
wyglądam«.

W SĄDZIE
W czasie rozprawy rozwodo­

wej mąż skarży się na zte 
traktowanie go przez żonę:

— Proszę wysokiego sądu, 
od 15 lat podczas każdej 
sprzeczki żona zawsze rzuca 
we mnie różnymi przedmio­
tami.

— A jednak pan to znosił 
przez tak długi czas.

— Tak, proszę wysokiego 
sądu, ale ostatnio coraz czę­
ściej trafia we mnie.

(ŁMJ

*'
Amerykański turysta w Pa­

ryżu pyta napotkaną dziew­
czynę:

— Mówi pani po angielsku?
— Trochę.
— To znaczy ile?
— 100 frankowi

*

Spotykają się dwło pnyjss- 
eiółki. Jedna mówi:

— Wychodzę za Jurka.

— Coś podobnego? Myślą« 
łam, te to taki przelotny flis« 
cik?

— Jurek też tak s»yśłal„

r ry- «\tei.iOiiioiii¡

SOBOTA
Naucsyciei pyta ueada w 

cskole:
— Jaki to czas: ja się kąpi% 

W sig kąpiesz, on się kąpie?
— Sobota wieczór, proszę 

pana.
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